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Po drugi raz Cairoli objął ster gabinetu 

włoskiego, a tym razem również tekę spraw 
zagranicznych. Republikanin z zasady, mo 
narchista z okoliczności, nie obali zapewne 
tronu króla Humberta, ale nic nie zrobi dla 
jego wzmocnienia i dla utrwalenia monarchii 
Istotna potrzeba tylko mogła skłonić króla 
że ze skrajnej lewicy wziął sobie doradzcę, 
żaden bowiem członek innych odcieni lewicy 
nie ma dość powagi, prócz kilku zużytych 
już, lub nie dość czystych. Skład Izby jesi 
tego rodzaju, że aby złożyć gabinet parla­
mentarny, trzeba wybierać tylko ze sfer 
lewicy. Dziś jednak Cairoli o tyle jest gro­
źniejszym dla monarchii, niż kiedy był po­
przednio przed Depretisem prezesem gabi­
netu, iż ma za sobą mowę, którą powie 
dział był w Pawii na uczcie, była to zaś 
mowa programowa, więc teraz ma przed 
sobą możność wystąpienia z tym swoim pro 
gramem. Program ten oświadczał się za gło 
sowaniem powszechnem, za jedną Izbą, sło­
wem za wszystkiemi doktrynami radykali­
zmu, a nadto program ten, o ile pamięta 
my, dotykał N icei, na polu zaś ekonomi- 
cznem przyrzekał wielkie ulgi ludowi w cię­
żarach.

Teraz, gdy Cairoli znów stoi na czele 
gabinetu i dzierży zarząd spraw zagrani­
cznych, przedsięweżmie może wprowadzać 
w wykonanie program swój tak wewnątrz 
kraju, jak wobec zagranicy. Dziwić się tylko 
trzeba, że nie powołał do gabinetu przyja­
ciół swoich, Zanardellego i Soismita Dodę, 
którzy są mu najbliżsi duchem i zasadami, 
lecz otoczył się orszakiem ludzi drugiego 
rzędu. Czy tamci odmówili powrotu do ga­
binetu, nie wróżąc mu długiego bytu , czy 
też Cairoli pragnie sam jeden wziąćj na się 
główny kierunek polityki włoskiej?

Jeśli mowę w Pawii mamy uważać za 
program, bo przecież nie była ona powie­
dzianą ńa żart, skoro wykładała zasady7 
radykalne zastosowane do organizacyi pań­
stwa i społeczeństwa, możemy przewidy­
wać zniesienie podatku od miewa bez w zglę­
du na wymagania budżetowe, zaczepne dzia­
łanie przeciw Kościołowi, poruszenie kwe- 
styi Italia irredenta , a zatem manifestacye 
przeciw Austryi, a wobec Franeyi dwuzna­
czność, bo sympatyę dla republikańskich 
instytucyj, obok niechęci z powodu Sabau- 
dyi i Nicei, których Republika dobrowolnie 
niezechce się pozbyć, lubo wszystkie dzieła 
Napoleona III potępia w czambuł. Na pier­
wszym zaś planie rządów jego powinna stać 
reforma ustawy wyborczej, a jeśliby dzisiejsza 
Izba nie dawała rękojmi uchwalenia takiej 
zmiany, wtedy rozwiązanie jej i wybory 
nowe pod wpływem zapowiedzi reformy, 
mogłyby dać Izbę radykalniejszą. Depretis 
otrzymawszy wotum nieufności, nie chciał 
rozwiązać Izby i wolał ustąpić; Cairoli nie 
wahałby się rozwiązać Izby, bo byt jego  
gabinetu zawisł głównie od wykonania pro­
gramu z Pawii.

We Włoszech jednak na nię liczyć nie 
można, a tem mniej na parlamentarną wagę 
stronnictw i ich odcieni, to prowincyonal 
nych, to pod hasłem indywidualnym łub 
interesów i względów lokalnych, a tyle już

kombinacyj gabinetowych przesunęło się 
przed oczami naszemi od istnienia zjedno­
czonego królestwa W łoskiego, że gdyby 
Cairoli upadł niebawem i zostawił miejsce 
jakiej sztucznej kombinacyi, złożonej z ró­
żnorodnych żywiołów i interesów, jak to już 
nieraz bywało, nie możnaby jeszcze wnosić, 
że nadeszła chwila powołania gabinetu kon 
serwatywnego.

R e p r e z e n ta c ja  k raju  N aszego  
w  R a d z ie  p ań stw a  r. t§ y » .
Dla lepszego rozpoznania się w składzie 

Delegacyi wybranej z kraju naszego do 
Rady państwa podamy o wszystkich posłach 
wiadomości, które udało się nam zebrać. 
W pracy tej powyborczej, będziemy' się 
starali pozostać przedewszystkiem przedmio­
towymi. Zamierzamy nagromadzić jak najwię­
cej szczegółów dotyczących życią publiczne­
go i obywatelskiego naszych*posłów. N ie po­
trzebujemy dodawać że nawet zdaleka nie 
dotkniemy stosunków prywatnych a ściśle 
trzymać się będziemy granic nakreślonych 

nakazanych najprostszem uczuciem przy­
zwoitości. Celem naszym zapoznać kraj 
z pracami, zdaniami, przekonaniami polity- 
cznemi i obywatelskiemi tych, którym po­
wierzył na sześć lat obronę i pieczę nad 
interesami swojemi i sprawą narodową w  
Wiedniu. N ie zamierzamy malować portre­
tów lub odbijać fotografie, chcemy groma­
dząc szczegóły, dać o ile można wierny 
obraz zbiorowej przeszłości tych, którzy nasz 
kraj w przyszłości przedstawiać będą. Roz- 
joczynamy od prezydyum byłego Koła pol­
skiego w Wiedniu a  dalej postępować bę­
dziemy w naszej pracy alfabetycznie.

Grocholski Kazimierz prezes byłego Koła 
mlskiego w Wiedniu mąż tak znany w kraju i 
w Wiedniu, że zalicza się do owych popularnych 
lóstaei o których najdrobniejsze szczegóły wiado­

mo są już wszystkim, bo opowiadano je sobie J  
z ust do ust. Jest to najwyższy a niezawodnie dla

w powiecie skałackim i tam gospodarował. Z roz 
poczęciem ery konstytucyjnej w Austryi widzimy go 
zaraz obdarzonego zaufaniem współobywateli i czyn­
nym. Wybrany do Sejmu w r.^1861, zasiadał czas 
jakiś w Wydziale krajowym i był zastępcą Mar­
szałka; w tym samym roku wybrany przez Sejm 
do Rady państwa został prezesem Koła polskiego 
w Wiedniu a odtąd godność ta indentyfikowała 
się z jego osobą. W  skutku bolesnej straty ro­
dzinnej cofnął się chwilowo z życia publicznego 
W  1867 r. wyjątkowo nie zasiadał w Radzie pań­
stwa i dopiero w r. 1868 wszedł w skład Delega­
cyi galicyjskiej. Wielkie wzięcie i szacunek współ­
obywateli, towarzyszyły mu od początku a wzra­
stały w niezwykły u nas sposób. Źródłem ich 
kryniczna czystość charakteru pana Kazimie­
rza. Jego środkami działania są prawość i po- 
jednawczość. Pomimo silnych przekonań i stałości 
zdania, nie wolnej czasem od pewnego odcienia 
uporu, umiał on jeżeli nie zawsze gorować nad 
stronnictwami, to nieznacznie przecież wznieść się 
ponad nie tak, aby nie być żadnemu wstrętnym 
a w każdym obudzić może nic sympatyę do siebie, 
ale jakieś zaufanie. W  tej umiejętności swojej 
lubował się i starannie pielęgnował ją, nie chcąc 
jej narazić na szwank. Uniknął przecież banalnej 
i jałowej popularności a cieszył się zwykle tą 
która pozwala działać i być użytecznym. W  Sejmie 
i Radzie państwa zajął od razu znaczne stanowi­
sko. Każdy sie z panem Kazimierzem liczył. W y­
bierany z monotonną systematycznością do wszy­
stkich ważniejszych komisyj, zasiadał różnemi 
czasy w komisyach adresowych oraz w pamiętnej 
komisyi rezolueyjnej. W  Sejmie miał ważną o re- 
zolucyi mowę, która zrobiła wrażenie; zwykle 
przedmiotowy, tym razem uniósł się zapałem a 
metafora o „uschnięciu ręki“_ wywoła przecią 
głe oklaski nawet na galeryi i pozostała pa 
miętną. Wtedy to pan Grocholski nacechował 
swoje antifederalistyczne zapatrywania oraz dą­
żenie do uzyskania odrębności dla naszego kra­
ju , jako szczebla do przyszłości, wiążącej się 
z wiekową przeszłością. Zwolennik wystąpienia 
Delegacyi polskiej z Rady państwa za mieszczań­
skiego ministeryum, wstąpił jako minister dla Ga- 
licyi do rządu w maju 1871 r. Powołanie jego 
do ministeryum powitanem zostało przychylnie 
w kraju, a ogólny szacunek, który wszędzie mu 
towarzyszy,sprawił, że i w Wiedniu przyjęto w jego 
osobie’nowość ministra dla Galicyi sympatycznie. 
P. Kazimierz stał się nawet bohaterem dnia w W ie­
dniu i budził w sferach najwyższych i w towa-

niego najdrogocenniejszy zaszczyt, który długiem 
życiem publieznem sobie zdobył. Senatorskiego 
już wieku ma senatorski spokój i wytrawność zda­
nia równie jak zakrój; pobierał nauki we Lwo­
wie i Wiedniu a uwieńczył je stopniem doktora- 
irawa. Wszedł następnie do urzędu i tu do­
tknąwszy się, na gruncie rzeczywistym i prakty­
cznym sprawy publicznej, zapewnił sobie nad wie- 
U innemi z konieczności dyletantami politycznemi 

wyższość, która połączona z gorącą miłością oj­
czyzny i wielką prawością charakteru, utorowała 
mu drogę do znaczenia w kraju i monarchii i 
jest przyczyną, że w wielu wypadkach oddał on 
i oddaje nie fikcyjne ale istotne usługi. Ze starej 
rodziny szlacheckiej, której kilku członków po- 
dziś dzień zamieszkuje Podole rosyjskie, nie jest 
młąezony ani pochodzeniem ani pokrewieństwem 
z drugiem tego samego nazwiska rodem, który 
między innemi skoligacił się z domem ks. Czarto­
ryskich i wydał Mikołaja Grocholskiego, guber­
natora podolskiego, wielce prowincji swojej za­
służonego. W  skutku rodzinnych stosunków przeby­
wał czas jakiś na Podolu rosyjskim i tam poznał 
dokładnie i przeniknął system rządu rosyjskiego, 
nabrał przekonania o nieubłaganej jego nienawi­
ści do narodu polskiego i nauczył się widzieć 
w nim najgorsze i najgroźniejsze niebezpieczeń­
stwo dla tego co tak gorąco umiłował.

Przez cały przeciąg swojego zawodu publiczne­
go p. Grocholski miał głównie na uwadze to nie- 
lezpieczeństwo i bez złudzeń, ale z siłą głębo­

kiego przekonania walczył z nieffi. Zwykłą i nie­
uniknioną koleją każdego polskiego szlachcica 
osiadł p. Grocholski na wsi w Galicyi w Rożyskach

rzystwie pełną życzliwości ciekawość. "Wszyscy 
pragnęli poznać tego Sarmatę, który w polskim 
stroju zasiąść miał w radzie korony Habsburgów! 
Między innemi ówczesną towarzyska potęga wie­
deńska ks. Lory Schwarzenberg; na niej ró­
wnie jak na wszystkich, do których się zbliżył 
minister nasz zrobił prostotą w obejściu, szcze­
rością, uprzejmością i właściwą szlachcicowi pol­
skiemu łatwością w obejściu połączoną z godno­
ścią, jak najlepsze wrażenie, Pan Kazimierz, jak 
wiadomo, przywdziawszy yaz strój narodowy nigdy 
go nie zdjął i jemu zawdzięczamy, że z oznaki 
agitacyjnej przemienił go w afirmacyę narodową. 
Wiadomo jest także, że pan Kazimierz powodu- 
jąc się słusznem uczuciem przyzwoitości i deli­
katności wchodząc do ministeryum, zapytał mo­
narchę czy może zachować strój narodowy i otrzy­
mał nie tylko pozwolenie, ale polecenie, aby go 
nie zdejmował.

Od pwpj, chyrili strój nąrddpwy, p rzestałbyć  
demonstrącyą ą . stał się rzeczywistością

W  październiku nię z powodu czeskiej sprawy, ale 
w skutku zupełnego przeistoczenia ministerium 
ustąpił z rządu, który szybko dojść miał do bez­
pośrednich wyborów., W r. 1873 wybrany z bez­
pośrednich już wyborów do Rady Państwa z wię­
kszej własności w Tarnopolskiem. 5-krotnie z rzę­
du powołany do Delegącyj wspólnych. WRadzie pań­
stwa wybierany do ważniejszych komisyi, między in­
nemi do adresowej w r. 1873 i 1878, nareszcie przy 
końcu do ugodowej, która przeprowadzała mo­
zolne dzieło odnowienia finansowego paktu z W ę­
grami, co też przyniosło p. Grocholskiemu, jako 
naczelnikowi Delegacyi polskiej jedyną w całym 
zawodzie godność, radcy tajnego i tytuł ekscellen-

cyi. B fió  to nie tylko odznaczenie człowieka za 
służońego, file uznanie dla krąjń i jegó repre- 
zfintacti- tak wszyścy zrozumieli je, tak jeTżijó- 
zumiaf p. Grocholski i dla tego był z_ niego za­
dowolony, on który stał zawsze wyżej wszelkiej 
próżności, a nawet starannie unikał orderów, któ­
re mogły, popsuć harmonię tej postaci na wskroś 
szlachecko-polskiej. ,

W  kraju ceniony i poważany, w Kole niezbę­
dny, na dworze szanowany, w Izbie otoczony sza­
cunkiem a nawet uszanowaniem, zdobył sobie 
stanowisko poniekąd wyjątkowe, a , p. Herbst 
powiedział o nim w Peszcie w przeszłym roku: 
„Jak Grocholski zaręczy za Polaków, to pewno 
dotrzyma".

W  Sejmie p. Grocholski jest naczelnikiem fra- 
kcyij nazwanej partyą podolską; w całem zna­
czeniu Bzlachecki konserwatysta, mechętny refor­
mom społęĆznjntn, Jest pń najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem reformy i stronnictwa, reformy. 
ozem w tej mierze niewzruszony, a nawet nie­
ubłagany. Już w r. 1862 przy ustawie gminne 
przeciwnik połączenia, dotychczas ’ nie zmienił 
zdania i uważa połączenie obszaru dworskiego 
z włościańskiem w jednej gminie, jako fantazyę 
posłów krakowskich. Pan Kazimierz zachowując 
śttoj.pblski, nie pozbył się niektórych dawnych 
przesądów. Dó twarzy mu z  niemi. Tak samo
I  "  " W : - "  '*> ? P ‘ i h  a W f ł U ń  r f l !  h  ł *  fil'’*jak yr polityce, jest on w swojej, wsi gospoda­
rzem niepostępowym, ale porządnym. Mówi niecę 
ciężko, czasem braknie mu słowa niemieckiego, 
ale przygótowany przemawia dobrze. Mowy jegó 
odznaczają się treściwością. Kałeży do tych szczę­
śliwych, których' w.Izbie słuchają; zwracają wszy­
scy uwagę na to, co mówi, bo mówi zawsze 
w imieniu reprezentacyi pięciomilionowego kraju 
koronnego. Wobec secesyi posępniał, lecz nie wy­
rzekł się pojednawczości. W, ostatnich czasach 
przemawiał w sposób doniosły kilkakrotnie. Mia­
nowicie ;w sprawie wschodniej 12 grudnia 1877 
i 21 marca 1878, w Delegacjach wspólnych, wska­
zując, że nie na półwyspie bałkańskim, alej nad 
Wisłą a nawetNiemnem jest stanowcze rozwiązanie 
sprawy wschodniej ; nareszcie w Radzie Państwa 
podczasr rozpraw nad adresem 4 listopada 1878.

P. Kazimierz Grocholski stał się jedną z tychi_ ’ti/f.; ' i_ i_» _'1* l'S&jLZ'WL  i-'"iowag, bez których biada społeczeństwu, a mia­
nowicie takiemu, jak  nasze. Zasługą jego i do­
wodem żywotności, że nie przemienił się, w re­
likwię narodową, lecz że jest wciąż praktycznie 
użytecznym. W Kole polskiem każdy z osobna 
przyzna, że tylko on jeden mógł podołać trudne­
mu, [żmudnemu i w ostatnich cząsach tak skorn- 
ilikowąnemu stanowisku prezesa. W, krają uży­

wa tego wzięcia i szacunku, którym w różnych 
epokach cieszyli się u nas nieraz ludzie wyjąt- 
cowi a wpływowi. Ma oi) wzięcie w życip poH- 
tycznem zbliżone nieco do tego, które miał p. An­
drzej Zamojski na gruncie pracy obywatelskiej 
do 1861 r., dopóki nie dotknął się bęzpośrednio 
mlityki. Przypomina zaś zupełnie stanowisko zaj- 
nowąne w W. Ks. Ppznańskiem przez Gustawa 
łotworowskiego. W każdym razie jest siłą, przyno­

szącą zaszczyt krajowi, który ją  uznał i ocenił, 
i B aum  Jó z e f  bar. wice-prezes byłego Koła pól- 

skiego. Niezaprzeczepię jedna z najsympatyczniej­
szych posfaci naszego życia publicznego. Doszedł 
on nieśmiałością i skromnością do znaczenia, które 
inni zdobywają pewnością siebie i swadą. Z sza­
nownej rodziny urzędniczej, osiadłej dawno w ,Ga- 
icyi, służył za młodu przy huzaraęą.i w szkolę 
lorządku, męzkości i rycerskości nabrał tych za- 
et, któremi później w służbie krajowej miął się 

odznaczyć, a którą połączoną z gorącą miłością 
sprawy, uczyąiły z niego jednego z najużyte­
czniejszych judzi wę, wszystkich kolejach i ępo- 
cach życia publicznego u nas. Stojąc w Peszcie 

garnizonem podczas pamiętnej powodzi odzna­
czył się pełnem poświęcenia działaniem, niosąc 
z narażeniem siebie pomoc nieszczęśliwym. W  wy- 
jadkach 1863 r. Aczkolwiek nie należał do tych, 
rtórzy ję zgotowali, bierze czynny udział, sko­
ro widzi, że złe już spełnione, ą mniema? że 
jest obowiązkiem choćby bezowocnie próbować coś 
wyzyskać lub wyratować dla sprawy i przyszłości. 
Zawód jego poprzedni wskazuje kierunek, w któ­
rym oddać może usługi. Niezmordowany w pracy

całą duszą pełni powierzone mu obowiązki. Kto 
pomni owe smutne czasy a miał nieszczęścio 
być w nich czynnym, ten  pamięta szereg wewnę­
trznych burz, walk nieustannych i ciągłych zmian. 
Baum pozostawał na nie'obojętny i oceniał dwo­
ma słowy: „Wszystkogłupstwo! Jedno tylko mą­
dre, bić Moskali". Tymcza|em nadszedł tak wiel­
ce spóźniony stańr oblężenia i, Baum wraz z in­
nymi, a szereg ich był wtedy liczny, został uwię­
ziony i dzielił losy ówczesne Źiemiałkowskiego, 
Tarnowskiego Stanisława, Chrzanowskiego i t. d.

Skoro zmiana systemu a następnie amnęstya 
rozjaśniły zasępiony horyzont galicyjski, zaraz 
widzimy; g. Bauma czynnym, ńa polu życia pu­
blicznego tak szerszego jak  cięsniejszego; od 
tej też chwili wakaćye parlamentarne w Austryi 
są jedynemi dla niego chwilami wytchnienia, 
podczas których oddaje się znowu pracy około spraw 
powiatowych oraz kilku instytucyj krajowych, 
których jest członkiem lub przewodniczącym. Od 
lat. wielu marszałkiem Rady pęwiatowej, posłuje 
wciąż na Sejmy i w Radzie Państwa gdzie zasiadł 
już 1867. r. W Sejmie, stał się on aniołem opie-' 
kuńczym jyłosbiari i ich Bgerią i pierwszy zdoby­
waj ąc ich zaufanie wskazał. innym drogę do nie- 
£o, TAk we własnym powiecie gjdzie go włościanie 
nieodmiennie a jednogłośnie ha posła wybierają 
jak w Izbie gdzie zbliżył się był praktycznie do sier­
mięg wówczas tak licznie reprezentowanych, zasłu­
żył się na tem polu niepospolicie. W  powiecie 
urządził wzorowo drogi i szpitale; specyalnością 
jegó są bowiem sprawy gminne i dotyczące sto­
sunków wiejskięh. Nareszcie po złożeniu przez 
hr, Alfreda Potockiego godności prezesa Rady 
nadzorczej Towarzystwa ogniowego krakowskiego 
pówoła.ny został na naczelnika moralnego tej wa­
żnej a tak pomyślnie rozwijającej się i już potę­
żnej instytucji. W  kole polskiem w Wiedniu obrany 
w 1873 r. wiceprezesem. Zrozumieć trudno, jak czło­
wiek do tego stopnia obarczony sprawami publi- 
cznemi, może jeszcze własnym podołać. A jednak 
faktem jest, iż na ładnym ale nię wielkim ma­
jątku w Wado wiekiem, Kopytówce, p. Baum 
Umie robić ekonomiczne i agronomiczne cuda i 
dawać przykład wzorowego gospodarstwa; je­
żeli to zrozumieć trudno, to jedńak łatwo po­
jąć dlaczego tak .wieljnego a , ząiśte zasłużonego 
Używa wzięćią zarówno u włościan i u szlachty; 
dlaczego nietylko jest ”sfańówąńy ale i lubiony 
w Kole polskiem i dlaczego sympatya do niego 
vznosi sie nawet ponad zaciekłość stronnictvy.

W  Radzie państwa zasiadał w komisyach po­
datku od wyrobu wódki oraz podatku gruntowego 
ą  wogóle we wszystkich kwestyach podatkowo- 
grńntowych i gospodarskich używa wzięcia i jest 
s uehanym. . . .; .

Nie podobna wystawić sobie cięższego ale za­
razem bardziej zasłużonego zawodu publicznego.
|.  Baum to uosobienie praktycznej użytecznej o- 

wocodąjnej dla kraju pracy.
I J a s iń s k i J ó z e f  sekretarz byłego Koła polskie- 

{ o. Radzea sądu krajów, we Lwowie, od lat blisko 
dziesięciu nieustannie poseł na Sejm, a w osta- 
t lich kadeneyach także sekretarz sejmowy. Wy- .

rapy. j o  raz .pierwszy do Rady państwa z gmin 
wiejskich w Jasielskim, tąjn wybrany i teraz. Koła 

olskiego ukochany i wysoko ceniony sekretarz i
skarbnik. Przez ręce jego przeszło od, lat 6 od 
1873 — 1,879 ośmnaście tysięcy reńskich, skła- 
anych przez Koło w części, jako Wsparcie dane 

pędnym rodakom udającym się o pomoc, ą w czę­
ści na nąjcm i utrzymanie saii obrad. Skropulatny 
wielce w pełnieniu obowiązków a kiedy wśród zapału 
ostatnich walk zarzucono z strony mniejszości nie­
dokładność protokółom Koła, oburzenie wywołane 
tym zarzutem stało się najzaszczytniejszem świade­
ctwem, dla sekretarza Koła. W Radzie państwa 
Wybierany bywa do komisyi prawniczych i bardzo 
czynpy brał udział w komisyi Obradującej nad 
irojektem nowego kodeksu karnego. Zdolny w fa - , 
chu prawniczym, :locz nie mówca, dla tego bar­
dzo rzadko głos zabierał ą niemałe oddał usługi 
ako sekretarz Towarzysui i mfiy w obejściu, od­

znaczał się zawsze pojednawczością, tak właściwą 
i potrzebną na stanowisku, które zajmował, a 
ctóra przecież nie odwróciła od jego głowy burzy.

Część literacko-arfystyczna.
H

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI
(z wigielłkiego).

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

III.

Opowiadanie.
Po herbacie o godzinie czwartej, Paweł i Scro- 

>e odłożywszy chwilowo na bok wszelkie dąsy, 
ryszli palić cygara, podczas, gdy trzy siostry 
ibliżyły się do rozpalonego na kominie ognia, 
:tórego ciągły trzask zagłusza niemal ich roz- 
nowę.

Jakaż to niezręczność ze strony owych pań- 
twa Webster! rżekła Dżemima zrzędząc. Prosić 
ia obiad w dzień Bożego Narodzenia? — to nie- 
miej trąci pogaństwem, jak dawać bal w wielki

— jeszcze do tego taki hufiec jak nasz!— doda­
ła  Łóriora. Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć. W ej­
dziemy dó salonu, jak stado kulejących kaczek...

— Przecież nie kulejemy, rzekła Sylwia nie- 
gustując w  tem'porównaniu.

— Nieeierpię robić wizyt patryarchalnych z ca­
łem pokoleniem, kończy Lenora. Narzeczony jej 
podziela jej zdanie, lecz daremnie upierają się 
pozostać w domu.

— Jest coś tak w tem żenującego, rzekł Pa­
weł na wychodnem, przedstawiać się całemu to­

warzystwu jako dwie istoty, które mają popełnić 
głupstwo i pobrać się. Para narzeczonych staje 
się naturalnie przedmiotem uwagi wszystkich.

; — Nie sądzę, abyś się pan mógł tego lękać, 
odpowiedziała Sylwia z tą . szczęśliwą mieszaniną 
kokieteryi i braterskiej poufałości, jakiej ciągle 
względem niego używa. Niewidziano pana jesz­
cze z nami a C zer... chcę mówić sir Scropę, za­
wsze dotąd był na widoku, tak , że go uważają 
powszechnie za s z c z ę ś 1 i w e g o śmiertelnika. Le- 
npro! nieprawda, że Paweł byłby się śmiał, wi­
dząc, jak onegdaj państwo Anson manewrowali, 
aby was samych pozostawić w salonie f  jeżeli 
dżiś tam będą, możemy mieć zabawną mistyfikacyę.

Słowa te przyjął Scrope z dziwnym uśmiechem, 
Dżemima zarumieniła się , a Lenora chcąc to 
cźem innem zagadać, plątała się nie mogąc zna- 
lóśó wyrazów. A Paweł? Paweł wdziewał w tej 
chwili paletot odwróciwszy się, tak, że nikt nie- 
mógł widzieć jego twarzy.

[Wreszcie wchodzą do salonu państwa Webster. 
Paweł uspokoił się nieco w przejeździć omnibu­
sem z domu. Postanowił on być dla Lenory przez 
cały wieczór jak najserdeczniejszym. Czyż nie za- 
truł już dość Bożego Narodzenia biednej dziew­
czynie, która tyle łez przelała? Niechaj przynaj­
mniej wieczór ma szczęśliwy, jeżely to od niego 
zależeć będzie. Zresztą łatwiej mu może powię- 
dzie się znaleść kiika chwil słodkiej z ńią zaży­
łości, niż w gronie rodziny, ..gdzie ciągle miano 
ich na oku,1 P* '■ V*' : !

Te uwagi przerwało zbliżenie się podeszłej da­
my w żółtej sakhi, której go przedstawiono jako 
gospodyni domń, a która prowadzi go doŁnaj-

brzydszej z panien ubranej niebiesko, prosząc go 
pocichu, aby jej podał rękę do stołu.

■ Po chwili oznajmiono, że obiad na stole. Pa- 
wel widzi przesuwające się obok niego nieznane 
pary, nareszcie parę znajomą. Była to Lenora 
i Scrope. -r- Domyślam się rzekł B arn  do siebie z za­
ciśniętemu zębami, że to jeden z epizodów owej 
zabawnej niestyfikacyi — lecz w tej chwili Lenora 
spoziera na niego przez ramie z wyrazem głębo­
kiego rozczarowania i z pogardliwym gestem, pod­
czas gdy usta jej wyszeptały wyrazy, które ra­
czej odgadł, niż dosłyszał: J a k i e ż  t o n u d y !

Paweł przeciska się z swym niepowabnym apen- 
dyksem niebieskim, aby przynajmniej ząjąć miej­
sce blisko Tenory. Lecz pożądane miejsce już 
było zajęte, musi więc zadowolić się próżnym na­
przeciwko krzesłem.

Sala przystrój na w ostrokrzewy i jemiołę. Więk­
sza część dam ma na głowie ostrokrzew, co nie­
zbyt ładnie wygląda i kłuje je w głowę i kark. 
Goście pragnęliby wesoło spędzić Boże Narodze­
nie, ale potrawy wystygły, szampan jest za nadto 
słodki i Xeres nie umył się do tego, jaki wczo­
raj był u pani Brodgers. Scrope nie pozwala są­
siadce swej zachować sentymentalnego milczenia 
agi rzucać przez stół gorących spojrzeń: -r- Mis? 
Lenoro! rzekł on — fizyonomia pani przypomina 
jedną scenę z komedyi Szekspira Ugłaskana Zło­
śnica, kiedy Horatio wchodgi z skaleczoną głową.

Lenora. nip raczy się nawet uśmiechnąć -— Chcia­
łabym rzekła, aby owym Horatio, była w tej chwi­
li pani Webster.

— Dla czego? czy za to, że nam dała takie 
wino? RzÓczywisćie jest szkaradne.

— Nie — ale za to że mnie bezrozumnie po­

sadziła obok pana.
Scrope schyla jasną swą głowę ceremonialnie 

mówiąc: dziękuję. , , , ,,,
— Narzeczeni powinni zawsze piedzieć obok 

siebie przy stole, rzekłą tonem twierdzącym.
— Nie odgaduję z mocy jakiego prawa, j^ając 

całe życie nudzić się obopólnie, po cóż jeszcze 
antycypować te nudy bez prawnego obowiązku ?
I — To już ich rzeczfij. , U ' '*2 -
[ — Pani Webster nie był obcym barbarzyński 

ten zwyczaj, rzekh Scrppęr rumieniąc się j.ą^ fpa- 
nienką, fecz raczyła uznąć nas za ̂ narzeczonych.

Lenora również zarumieniona odpowiedziała 
szyderczo: — Któż jej mógł poddać myśl tajr 
śmieszną? , ' , "T ■' ' i-j

— Niema w tem nic tak śmiesznego , odparł, 
zimno. Sami przez się możemy wiedzieć, że mało 
jest harmonii między nami, lęcz dla innych jesteśmy 
parą bardzo przyzwoitą.

— Nie widzę tego, rzekła lodowatym tonem.
— Miss Lenoro! odrzekł cichym gjosem po­

chylając się ku niej, dla częgoż popisujesz się 
pani przedęmną tak osteptącyjnie swem szczę­
ściem? Czyż mu zaprzeczam ? Czy kuszę .się. j  ja  
być szczęśliwym? Nie możemy być wśzyęcy Pa­
włami Markej, dodał z przymuszonym uśmiechem, 
Żnoś nas pani takimi, jakimi jesteśmy, (

Lenora z bojaźnią spogląda na narzeczonego, 
aby odgadnąć czy, nie usłyszał swego nazwiska, 
lecz on ną nią nie patrzy, gdyż z sąsiadką swą 
zajęty jest badaniem nazwy nieznanej sobie po­
trawy francuskiej. . j  „v.,,

zapalając się coraz bardziej wzruszyć ramionami tak 
widocznie i powiedzieć tak głośno: Jakież to nudy?

— Niąmam prątensyi do przyzwoitości, odpo­
wiedziała Lenora sucho.

— Będziesz go pani trzymać na pasku cały 
wieczór, całe życie, rzekł młody człowiek używa­
jąc tej śmiałej figury retorycznej. Dla czegóż mi 
skąpić tej nędznej pój gadziny.
i — Lenora _ spogląda naprzeciwko , lecz tam o 

giej nie myślą. SpojrżaTa na ^sąsiada. Błękitne jej 
oczy zwykle błyszczące, nabrały od szampana, 
■‘kkolwiek jest zły, j‘ęszcze większego blasku.

owym regularnych rysów nosem, z jedwabnym 
łond, wąsikjegi^ niejedgą, kobieta znalazłaby go 
nakomicie. pięknym. Jest .fo piękność niewinna, 

ąnielska, a jednak potężna. f(, , *
; Ząpomnij pani tylko ną,.kilka chwil —• za­

klinam panią — żę.og ży je ... przy wetach po­
zwolę pani. przypomnieć to sobie,, ,

— Zbyt pan jestes łaskawym- A  Jotąd?
— Dotąd, odpowiada. z szczerym śmiechem, 

jedzmy, pijmy, gdyż jutro poipzemy, lub co gor­
sza za-yrzemy śluby maJżeńskieM o = .
i — .Przynajmniej.jedpo z tego dwojga jest do­

browolne - r  yzekją ^p/ęając. nąń wzrok, zarazem
^Ojyążp^ńjp i Jgiąypy,Vl', aOjumwisfm

— Paweł odkrywszy, że potrąwa, kfora go in- : 
trygownła,J nązywa: się topiriąyibiiry, chcę się oży- 
W ii widokiem pięknej sŵ ej , narzeczonej. W  tej 
chwili podchwycił on spojrzenie jej na, sąsiada, 
spojrzenie pierwszą,( jątóe^ rząciła nan w ciągu 
obiadu, nacechowane odcieniem .kokieteryi. Nie­
stety! po cóż ten podstęp losu? '

„(Dalszy ciąg nastąpi)

-••SOS-*-



N. Pan nadał Andrzejowi L e s z c z y ń s k i e m u  
oficjałowi sądu obwodowego w Przemyślu z po­
wodu przeniesienia go na własną prośbę na stały 
spoczynek, złoty krzyż zasługi, w uznaniu jego 
długoletniej, wiernej i gorliwej służby.

W l e d e ń  15 lipca. Gazeta Wiedeńska ogłasza 
nadanie przez N. Pana orderów trzem biskupom 
Oddzielnie ogłasza nadanie orderu księciu bisku 
powi Wrocławskiemu, a znów razem księciu bisku­
powi Lavantu to jest w Marburgu i biskupowi 
z St. Pólten (Ś. Hipolita) w Dolnej Austryi; a mia­
nowicie ks. biskup Wrocławski Henryk F o r s t e r  
„w uznaniu swojej wieloletniej nadzwyczaj zasłu­
żonej działalności dla Kościoła i państwa*1 otrzy­
mał wielki krzyż orderu Leopolda, bez opłaty 
taksy. Jak wiadomo, książę biskup Wrocławski, 
którego dyecezya rozciąga się na Szląsk prusk 
i austryacki, to jest obejmuje taki Szląsk, jaki 
istniał przed wojną siedmioletnią, wygnany został 
z Prus w skutku ustaw majowych i zamieszkuje 
obecnie w Johannisbergu w Szląsku austryackim.

Następnie ogłasza Gaz. Wiedeńska razem nada 
nie księciu biskupowi Lavantu Jakóbowi Maksy­
milianowi S t e p i s c h n e g g  wielkiego krzyża or­
deru Franciszka Józefa, „uznając jego gorliwą i 
zasłużoną działalność", oraz biskupowi z St. Pólten 
Mateuszowi B i n d  e r  owi  krzyż komandorski or­
deru Leopolda, obu z uwolnieniem od taksy.

— N. Pan mianował nadzwyczajnych profeso­
rów uniwersytetu w Czerniowcach Dra Antoniego 
M a r t y  i Dra Ryszarda P r z y b r a m a ,  profeso­
rami zwyczajnymi na tymże uniwersytecie, pier­
wszego jako profesora filozofii, drugiego chemii.

Hosya.
Dzienniki rosyjskie teraz dopiero ogłaszają 

sprawozdanie szczegółowe z ukończonego przed 
miesiącem w Kijowskim okręgowym sądzie wo­
jennym procesu o zbrojnym oporze nihilistów i 
nihilistek przeciw źandarmon i policyantom, przez 
których d. 10 (23) lutego r. b. zarządzona została 
w ich mieszkaniach rewizya. Zanadto spóźnionem 
jest to sprawozdanie, sam zaś proces zanadto 
wiele mieści lub znanych nam już, lub też obo- 
jęnych i mniej ciekawych szczegółów, abyśmy poda­
wać potrzebowali dokładne i obszerniejsze jego 
streszczenie. Niemieliśmy nawet zgoła zamiaru 
podnosić go na tern miejscu. Ale wpadł nam 
w oczy umieszczony w jednym z najświeższych 
dziennikom rosyjskich, akt oskarżenia prokurato­
ra wojennego w tejże samej sprawie. Znaleźliśmy 
w nim kilka bądź nieznanych dotychczas, bądź 
w nowym okazanych świetle szczegółów o robo­
tach i życiu socyalistów rosyjskich, tudzież po­
glądów na ich doktryny. Czynimy też z nich uży­
tek, przytaczając je tu, jako przyczynek ciekawy 
do historyi nihilizmu rosyjskiego.

Prokurator szczególny kładzie nacisk na do­
niosłość broszur socyalistycznych, wydawanych 
przez sprzysiężenie nihilistów i rozrzucanych po­
między ludem, doniosłość zgubną, bo wszczepia 
jącą w umysłach ludu nietylko dążność do prze 
wrotu społecznego i państwowego, lecz i głębo­
kie zepsucie moralne. „Ale nie samemi tylko bro­
szurami podobnego rodzaju starali się działać na 
lud socyaliści, powiada prokurator, nmieli oni 
zużytkować cześć, jaką ma chłop dla Cara i przez 
to uczucie pozyskiwać lud dla swych zbrodni 
czych zamysłów. Dowodzi tego sprawa Czehryń- 
ska, w której kilka tysięcy chłopów ciemnych, 
będąc omamieni wrzekomą potrzebą służenia ca­
rowi przeciw jego sługom i szlachcie, dali się 
wciągnąć do spisku, zwanego „tajną drużyną, “ 
a mającego na celu zgładzenie owych sług car­
skich (tj. urzędników, popów itd.) i szlachty. Au­
torem tój propagandy nowego rodzaju był nieja­
ki Stefanowicz student uniwersytetu kijowskiego 
(syn popa), który przybrał był sobie pseudonym 
Znajda, głównym zaś wykonajcą — żyd Lejba 
Dejcz, także student. Obadwaj oni byli w początku 
sprawy aresztowani, lecz Stefanowiczowi udało się 
bardzo rychło uciec z więzienia kijowskiego, jeden 
więc tylko Dejcz figurował przez czas długi w tej 
sprawie, jako główny winowajca, ale i ten przed 
samym zapadnięciem wyroku uciekł wraz z prze­
kupionym klucznikiem więziennym. Sądzono tedy 
tylko samych „ciemnych i niewinnych** chłopów** 

Prokurator wylicza wszystkie znaczniejsze spraw 
ki socyalistów w całćj Rosyi, uznając tem samem 
fakt solidarności socyalistów kijowskich, przeciw 
którym wytacza proces, ze spiskowcami peters­
burskimi, moskiewskimi, charkowskimi, itd. Wspo­
mina tedy po kolei: demonstracye petersburskie 
w kwietniu r. 1876 w czasie pogrzebu nihilisty 
Czernyszewa, 7 grudnia tegoż roku na placu Ka­
zańskim, w marcu 1878 r., po uniewinnieniu Wie­
ry Zasuliczowny i w listopadzie tegoż roku w me- 
dyko-chirurgicznej akademii, „gdzie studenci (po­
wiada) ośmielili się podać adres następcy tronu, 
domagający się szalonych jakichśić reform w kra­
ju.** Następnie zaznacza zbrodnie secyalistów:

zbrojny opór 31go stycznia 1878 r. w Odessie 
przeciw władzom, chcącym aresztować przestępcę 
Kowalskiego i drugi „gdy Kowalskiego, skaza­
nego na śmierć, chciano władzom odbić siłą i u- 
łatwić mu ucieczkę;** dalej wylicza morderstwa 
polityczne, które rozpoczął jeszcze w r. 1869 Ne 
czajew przez zamordowanie t. z. „szpiega,“ stu 
denta Iwanowa. Między temi morderstwami wspo 
mina prokurator o kilku, o których dzienniki ro­
syjskie w właściwym czasie przemilczały wido­
cznie. Mianowicie zamordowano: ajenta rządowe­
go Horynowicza w Odesie, policyanta Tawle- 
jewa tamże, szpiega Nikonowa w Rostowie na 
Donie, ajenta Ficogenowa w Petersburgu i „zdraj­
cę sprawy,“ studenta Rojtensztejna w Moskwie. 
W  końcu zaś tego okresu prokurator powiada: 
„Ale czyż jestem w stanie wyliczyć tu wszystkich, 
których ci zbrodniarze zamordowali zdradziecko? 
Wszak w ostatnich dwóch latach nie było ty­
godnia, w którymby nie poległa jaka ofiara ich 
dzikości, to w tej, to w owej stronie Rosyi, to 
w tem to w owem mieście. Mniemam, że się nie- 
omylę wcale, kiedy powiem, że takich ofiar po­
legło przynajmniej kilkadziesiąt. — A nie liczę 
w to wcale Mezencowa, Krapotkina, Heikinga 
i innych, znanych**.

Zwraca się następnie prokurator do określenia 
niebezpieczeństwa, którem grozi Rosyi spisek so­
cyalistów i oto są własne jego w tej sprawie sło­
wa: „Są ludzie, którzy lekceważą sobie socyali­
stów i w ich knowaniach nieupatrują żadnych 
dla naszej ojczyzny niebezpieczeństw. Ja niejestem 
z rzędu tych szczęśliwych. Według mego najgłęb­
szego przekonania — niebezpieczeństwo istnieje, 
i wielkie, a zamyka się ono, pomijając ilość spi­
skowców , których liczby nawet w przybliżeniu 
nieznamy, w ich moralnych zasadach i środkach, 
któremi działają. Rzućmy okiem na pierwszy 
lepszy urywek ich pism podziemnych — a prze­
konamy się, że chcą oni znieść wszelkie podsta­
wy, na których spoczywają społeczeństwa cywi­
lizowane, t. j. rząd, kościół, religię, małżeństwo, 
rodzinę, własność, prawo. . .  przekonamy się, że 
morderstwo, rabunek, oszustwo — podnoszą do 
znaczenia zasady i usprawiedliwiają te zbrodnie 
jako środki godziwe do osiągnięcia zamierzonych 
przez siebie celów.:. Ujrzymy dalej, że ci ludzie, 
błąkający się po bezdrożach występku i demora- 
lizacyi ostatniej, wyuzdani na wszystkie szkarady 
tak daleko zaszli w labirrynt utopij zbrodniczych, 
że nareszcie sami niewiedzą czego chcą, dokąd 
dążą, i gdzie jest granica ich pragnień szalonych..
A p rzec ież  ci lu d z ie  coraz w ięcej zy sk u ją  ad ep ­
tów  i coraz lic zn ie jsze  p oc iąga ją  za  sob ą  tłu m y  
c iem n ej czern i, w ab iąc g o d łem  sw ob od y  i zy sk ó w , 
g o d łem  za iste  zan ad to  łu d zą cem , aby n ie ’ m iano  
m u u leg a ć . P ro p agatorow ie  doktryn so cy a lis ty cz ­
n ych  m ien ią  się ap osto łam i praw dy i zw o len n ik a ­
m i s łu szn o śc i —  a św iadom ie i rozm yśln ie  Oszu­
k u ją  lu d  i o szu k u ją  s ieb ie  n aw zajem ; g ło szą , że  
g o to w i są  s łu ż y ć  ogó łow i i p o św ięc ić  s ię  d la  j e ­
go  dobra —  a p o c ią g n ą w szy  ty s ią ce  n iew inn ych  
i c iem n ych  do zbrodni, do sp iskn , zo staw ia ją  ich  
nad przep aścią , g d z ie  ich  czek a  od p ow ied zia ln ość  
surow a, śm ierć m oże , a sam i u c iek a ją  za  gran icę, 
zkąd  b ezp ieczn ie  i  b ezk arn ie  p rop agu ją  dalej sw e  
nauki, tłu m a c z ą c , że  w ie lk ie  d z ie ła , w ie lk ich  też  
w ym a g a ją  ofiar**...

„W wyborze środków dla osiągnięcia swych 
celów, powiada prokurator, nihiliści są niewybre­
dni aż do obrzydliwości. “ I przytacza wypadek 
(także dotychczas nam nieznany) o pewnój Idalii 
Poltheim, nihilistce, należącej do słynnego proce­
su 193ch. Stowarzyszenie spiskowców kijowskich 
rozkazało tej swojej koleżance, aby została ko­
chanką pewnego bogatego właściciela posiadłości 
ziemskich w gubernii Kuraki ćj, starca 80-letnie- 
go, z obowiązkiem aby zyskawszy jego zaufanie, otruła 
go i zrabowała jego kapitały na korzyść sprawy 
socyalistów, co też ona dopełniła literalnie i zbro'- 
dnia ta pozostała bezkarną przez lat kilka. Po­
tem kazano tejże Poltheimownie stać się urzędo­
wą kochanką niejakiego Larionowa, który pod 
tym tylko warunkiem zgadzał się należeć do sto­
warzyszenia: i to spełnionem zostało. Nareszcie 
nakazano jej, aby pewnej nocy poszła do korde­
gardy więziennej i tam swojemi wdziękami i pie­
szczotami tak starała się zniewolić i zająć zosta­
jących na straży więzienia kilkunastu sołdatów, 
aby ci prześlepili ukartowaną już ucieczkę jedne 
go z uwięzionych socyalistów. A gdy uczynna ko 
leżanka i przed tą ofiarą nie cofnęła się" i doko­
nała zlecenia wiernie i literalnie, ogłoszono ją za 
bohaterkę sprawy, za rosyjską Joannę d'Arc, 
za „świętą** i pełną żarliwości niewiastę.!. A po­
dobne przykłady dzikiego skażenia obyczajów nie 
są wcale rzadkością między nihilistami, są owszem 
zjawiskiem, praktykowanem między nimi prawie 
codziennie.

I  jeszcze innego rodzaju przytacza prokurator 
wypadek, jak socyaliści charkowscy, zwabiwszy 
do swego koła pewnego 14-letniego chłopca Fe’~ 
dosiejewa, namawiali go, aby otruł własnego oj­
ca i skradzione mu pieniądze oddał na rzecz
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stowarzyszenia, na co chłopak, po niedługim o- 
p orze, był się już zgodził, nieszczęściem zamach 
ojcobójczy wykryty został wcześnie.

Nareszcie twierdzi prokurator i popiera rzecz 
dowodami, że socyaliści kijowscy ostatniemi cza 
sy zawarli formalny sojusz ze złodziejami i ra 
busiami z profesyi, zachęcając ich do rabunków 
najzuchwalszych i pomagającim wszędzie, pod warun­
kiem aby zyskami dzielili się z nimi po połowie. Ten 
nowy manewr socyalistów zdaniem prokuratora 
jest niezmiernie niebezpiecznym dla społeczeń­
stwa, ponieważ klasa rzezimieszków i złodziei 
w miastach takich nawet, jak Kijów i Odessa, a 
cóż dopiero w stolicach jest nadzwyczajnie liczną; 
doktryny zaś socyalistów między tymi ludźmi ze­
psutymi przyjmą się łatwo i rychło i zapuszczą 
głębokie^ korzenie... klasa więc oszustów i rabu­
siów stać się wkrótce może kontyngensem zbro­
dniarzy łaknących krwi i pożogi. A kto wie, czy 
pożary miast we wschodniej Rosyi nie są już wy­
nikiem owego sojuszu między socyalistami a zbro­
dniarzami pospolitymi, których właśnie w tych 
okolicach znajduje się niezmierne mnóstwo.

Lekceważenie tedy knowań socyalistycznych 
w Rosyi — zdaniem prokuratora — równałoby 
się pobłażaniu i rozszerzałoby coraz bardziej 
wpływy zgubnych doktryn, co koniec końców do- 
prowadzićby mogło do wyników tak groźnych, 
do tak potężnego wzrostu sprzysiężenia, że nic już 
powstrzymać nie byłoby w stanie powszechnej 
anarchii i rozstroju.
_ Takie są poglądy wojennego prokuratora w Ki­
jowie na sprawę nihilizmu i socyalizmu w Rosyi; 
a głosowi jego niepodobna odmówić powagi, po­
nieważ jak widzieliśmy, popiera on swe twier­
dzenia licznemi faktami, nieznanemi światu do­
tychczas, mając widocznie na swe usługi tajemne 
archiwa, zkąd dobywa na jaw szczegóły spraw, 
które dotąd światła dziennego nie oglądały ni­
gdy. Piękne to są zaprawdę ilustracye, godne 
skandalicznej kroniki rewolucyonizmu rosyjskiego'

Kronika miejscowa i zagraniczna
łC  r a k ó w  16 lipca.

Dnia 12go b. m. odbyło się posiedzenie k o  m i­
s y  i h i s t o r y c z n e j  pod przewodnictwem Dra J. 
S z u j s k i e g o .  Przewodniczący zawiadomił o stanie 
wydawnictw. Drukują s i ę : Aktów historycznych t. II 
(Archiwum francuskie do panowania Jana III, pod 
redakcyą K. W a l i  s z e w s k ie g o ) ,  t. III; (koresponden  
cya kardynała Hozyusza, pod redakcyą Dra W. Z a  
k r z e w s k i e g o ' ,  tom IV ; (Akta Jana HI, tom I, 
pod redakcyą Fr. K l u c z y c k i e g o ) .  Z seryi: Mo- 
numenta medii devi, tom V, zaw ierający: Kodeks 
dyplom atyczny miasta Krakowa, pod redakcyą Dra  
F i. P i e k o s i ń s k i e g o .  Z seryi: Scriptores rerum 
polonicarum: Archiwum komisyi historycznej, jako 
tom V. Gdy w poczet Aktów Jana III pod redakcyą  
F. K luczyckiego wchodzą także dyaryusze sejmowe, 
przewodniczący wnosi, aby je  osobno odbito i przez 
to rozpoczęto wydawnictwo dyaryuszów sejmowych, 
które chociaż pojedynczemi zeszytami, obejmującemi 
jeden tylko dyaryusz wydawane, złożyć się mogą  
kiedyś w poważną chronologiczny ciąg  mającą całość  
do dziejów sejmowania w  Polsce służącą. W  tym  
celu postanowiono ułożyć najogólniejsze dla tegoż  
wydawnictwa zasady, polecono zarządowi komisyi 
dalsze starania około kopiowania dyaryuszów, k tó­
rych znaczniejszą już liczbę Archiwum kom isyi po­
siada. Przedstawiono komiByi: przesyłki Dra A. P  r o- 
c h a s k i pracującego w bibliotekach petersburskich, 
(odpis kodeksu dyplomatycznego koprzywnickiego i n ie­
znany list Paw ła W łodkowica do Zbigniewa Oleśnic­
kiego); odpisy listów  królewskich z Aktów grodzkich  
krakowskich przez B. Ł u s z c z y ń s k i e g o ;  pełny  
zbiór odpisów Archiwum francuskiego spraw zagra­
nicznych do panowania Jana I I I ; zbiór manuskryptów  
historycznych ofiarowanych Akademii przez hr. W a n  
d a l i n a  P u s ł o w s k i e g o .

—  Muzeum książąt Czartoryskich w Krakowie przy 
Bramie Floryańskiej, od roku zwiedzane przez publi­
czność w e wtorki i czwartki od godz. lOej do 12ej, 
obecnie zamkniętem zostaje do d. 1 września z powo­
du restauracyi budynku popijarskiego, nabytego dla 
rozszerzenia Muzeum.

Ł a p a n ó w  14 lipca.
Wczoraj o godz. 4ej po południu w szczął się po 

żar w  miasteczku Łapanowie w samym środku z nie 
wiadomych przyczyn. W  pół godziny spaliło się 6 do 
mów mieszkalnych, kilka zabudowań gospodarskich i 
niechybnie całe miasteczko byłoby uległo pożarowi, 
gdyby nie pomoc kilku obywateli i kilku wieśniaków, 
którzy z narażeniem życia potrafili położyć tamę sze  
rżącemu się żyw iołow i. Każdy z w łaścicieli m yślał o 
ratowaniu życia i mienia a zw łaszcza mało kto był 
z w łaścicieli w  palących się domach, gdyż izraelici 
byli w  sąsiedniej parafii na odpuście, jako też i lud. 
K ilkanaście familij zostało bez dachu i chleba a na­
w et jedno dziecko żydowskie znalazło śmierć. D ziś 
tylko widać zgliszcza i słychać płacz nieszczęśliw ych, 
którym nic prócz tego co mieli na sobie nie zostało,

większa część zabudowań wcale była nie zabezpie­
czoną.

_  W ybór jednego członka Rady powiatowej Pil- 
znieńskiej z większej w łasności, rozpisany został na 
d. 12 sierpnia.

—  W  Szczawnicy, jak  sie dowiadujemy z tamtej­
szej 3-ciej listy kąpielnej, było do 7 lipca 1071 osób

—  Czytamy w Dzienniku Polskim: „W  korespon 
dencyi z Krakowa, zamieszczonej w Nr. 125 Dzien­
nika Polsktego z d. 31go maja b. r. w rubryce 
„Ruch przedwyborczy" —  wspomniano między inny­
mi za niem ożliwych uznanymi kandydatami, także o 
urzędniku „jednej z najwyższych władz centralnych 
przy cznm dość wyraźnie wskazano na osobistość p. 
Michała Newhńskiego, który był urzędnikiem mini­
sterstwa spraw zew nętrznych, a je s t "obecnie zajęty 
przez austryackie biuro prasowe. Korespondent wspom­
niał m iędzy mnemi, że urzędnik ten jest „szczerym  
przyjacielem moskiewskiej w W iedniu ambasady** że 
ma z nią liczne i powszechnie znane stosunki. Jak­
kolw iek źródło, z którego korespondent nasz czerpał, 
bywało zaw sze dobrze poinformowane, tak że ani 
korespondent nie miał powodu wahać sie z przesła­
niem nain tych szczegółów, ani my z ich’ um ieszcze­
niem, to jednak po dokładnem i na podstawie szcze 
gółow ych informacyj opartem rozpoznaniu tych zarzu­
tów oświadczam y, iż korespondent nasz był tym ra­
zem mylnie poinformowanym, i że zarzut jakichkol 
wiek z ambasadą m oskiewską stosunków p. Newliń  
skiego trafiać nie może. **

—  D zienniki rosyjskie donoszą, że ministerstwo 
ośw iaty zajęte je s t  obecnie rozpatrzeniem projektu ku 
ratora okręgu warszawskiego naukowego, aby w Kró 
lestw ie Polskiem otwartą została wyższa szkoła techni­
czna, na wzór szkoły takiej w Moskwie. Projekt ten 
uznany przez ministerstwo za słuszny, a  nawet na 
glący, ma wkrótce uzyskać zatwierdzenie. Dzienniki 
dodają, że szkoła ta prawdopodobnie będzie otwartą 
w W arszawie z początkiem przyszłego roku szkolnego.

—  Z Austryi wydalony został przebywający w Kra­
kowie Izaak Katzenellenbogen, liczący lat 6 2 ,  który 
m ienił się literatem.

—• W  tych dniach uwięziono w Peszcie adwokata 
Kleinratha, za przeniewierzenie 5 0 ,0 0 0  złr. na szko­
dę jednej ze swych klientek. Przyznał się on do winy.

Między zakładami wodoleczniczemi w Austryi 
zdobył sobie znakomite miejsce zakład w Priessnitz- 
thal niedaleko W iednia (stacya austryackiej kolei po­
łudniowej Modling'. Czarujące położenie u stóp lesi­
stego pasma wzgórz Wienerwaldu, woda wprost 
z źródeł górskich do zakładu sprowadzana, gmach 
piękny wśród starannie utrzymywanego parku, wszy 
stko to czyni Priessnitzthal najmilszym pobytem cier 
piących, którzy tam znajdują w szystkie warunki dźwi 
gnięcia nadwątlonego zdrowia. Od kilku lat zakład  
ten , w każdym w zględzie wzorowo urządzony, roz­
wija się św ietnie pod umiejętnem kierownictwem i 
staranną opieką znanego z prac naukowych lekarza, 
krakowianina Dra Gumplowicza. W  tym rokubawi tam 
cała kolonia polska.

_ -   ̂W yszły  świeżo równocześnie p. t. John So 
bieski, the siege of Vienna dwa tłomaczenia na ję  
zyk  angielsk i dramatu w  5 aktach hr. Krystyna Ó- 
strowskiego. Dramat ten napisany oryginalnie przez 
wspomnionego autora po francusku, przedstawiony był 

1875 w  teatrze Porte - Saint - Martin. Jednegow r.
z tłomaczeń dokonała p. Ł ucya D uncan z Cooków 
Pychow ska, drugiego p. Dawson. Hr. K rystyn Ostrów 
ski należy prawie wyjątkowo do rzędu autorów, któ­
rzy umiejętność dwu języków  posunęli do tego sto 
pnia doskonałości, że  trudno powiedzieć którym le ­
piej władają. Hr. Krystyn Ostrowski pisze równie 
wybornym język iem , z równą elegancyą tormy i po­
czuciem najdelikatniejszych odcieni m ow y, tak po 
polsku, jak  po francusku.

N apis umieszczony na trumnie księcia N apoleo­
na, pochowanej d. 12 lipca, brzmi: „Napoleon En­
gine Lou's Jean Joseph, Prince impe ia l, nś h 
Paris le 16 Mars 1856, tue d 1’ennemi > n Zulu- 
land ( Afrique australe) le 1 Juin 1879. DeposS 
dans I’- glise c tholique de Ste Marie de Chislehurst 
le 12 Juillet 1879. R. I. P .“

-  W iadom o, że marszałkowi Mac Mahoń wzbro­
niono udać się na pogrzeb księcia Ludwika Napoleo­
na do Chislehurst. Korespondent Gaulo's daje wyja 
śnienie tego zdarzenia, w edług własnych słów rrmr 
szałka: „Nie poszedłem  na żałobne nabożeństwo do 
kościoła Ś. A ugustyna, mówił Mac Mahoń, gdyż nie 
chciałem należeć osobiście do demonstracyi polity­
cznej. T o był mój pow ód, powód żołnierza. A le nie 
chcę, aby mnie obwiniano o niesprawiedliwość; Ce 
3arz bowiem był zawsze dla mnie łaskawym  i jemu  
zawdzięczam w szystko. W  dniu, w  którym nadeszła  
wiadomość o śmierci księcia, napisałem długi list do 
Cesarzowej. Lecz przedewszystkiem  jestem  żołnierzem, 
potrzebuję pozwolenia mego przełożonego: ministra 
wojny i jutro go odwidzę**. N astępnego d n ia , mówi 
Gaulois, przedłożył on jenerałowi Gresley swoje życze­
nie, m ówiąc: „nie chodzi tu o dem onstracyę, ale o 
obowiązek wdzięczności. “ G resley tłum aczył się nie- 
kompetencyą, tem hardziej, że w łaśnie odmówił po­
zw olenia marszałkowi: Canrobert i L eboeuf i admira­
łow i Jurien de la  Gravićre. P rzedłożył on jednak ży­
czenie Mac Mahona, przemawiając za niem, na Radzie

ministrów, ale rozumie się, bezskutecznie. A żeby j e ­
dnak osłodzić gorzką odmowę, udał się Gresley oso­
biście do kolegi z pod Solferino i doniósł mu o re- 
zolucyi Rady ministrów. „U legam , rzekł m arszałek, 
tej decyzyi. A le rozpowiem wszystkim  com uczynił, 
aby uzyskać pozwolenie. Dowiedzą s ię , że rząd od­
mówił mi pierwszej łaski, jakiej żądałem. Co się ty ­
czy Cesarzowej, uważam za swój obowiązek, natych 
miast uwiadomić ją  o tem “.

- Ferdynand Lesseps, będąc w tych dniach w Lyo  
nie, w  celu popierania sw ego projektu co do Pana- 
my, powiedział na bankiecie, jak i na cześć jego w y­
prawiła prasa lyońska: „Niechaj każdy z nas idzie 
z rządem , który głosowanie powszechne w ybrało! 
Zachowujmy wspomnienia nasze, lecz skupmy się około  
wspólnej chorągwi! Połączyłem  morza i inne chcę 
jeszcze połączyć. Gdy się pięć części świata pozna 
nawzajem, wtedy nadejdzie złota era wiecznego  
pokoju. W  tym celu przekopuję cieśniny i marzę o 
telegrafach i kolejach żelaznych. Odmłodzimy teraz 
obie połowy Ameryki i zerwiemy przeszkodną tamę, 
która dzieli Oceany. N ie dość to jednak jeszcze. Po­
tem chodzić będzie o to, aby dokonać wspaniałych  
projektów kolei żelaznych w wschodniej A zyi; utwo­
rzyć międzyziemue morze algierskie, które północnej 
Afryce nowe nada oblicze, i przeprowadzić koleje że ­
lazne przez Saharę, które dadzą Francyi państwo 
w dwójnasób tak wielkie jak Hindostan, najbogatszą  
i najpłodniejszą kolonię. Do tego potrzebne są prze­
dewszystkiem telegrafy, i dla tego skłoniłem  p. Cochery, 
aby prosił Izby o kredyt dodatkowy w sumie 1 0 0 ,000  
fr. na telegrafy algierskie. W  naszej epoce olbrzy­
mich idei, możliwem jest wszystko szlachetnym umy­
słom. Podzielam w tem zdanie p. Gambetty, tego m ą­
drego i pełnego patryotyzmu męża, którego sympa- 
tya jest mi tak cenną, którego pomoc będzie mi tar­
czą. Przewiduję niejedną przeszkodę, nie jedną skałę, 
lecz jestem  spokojny i pew ny zwycięstwa, gdyż mam 
po swej stronie spokojną duszę pełnego chwały, wol­
nego ludu francuskiego. W znoszę toast za związek  
obywateli, za związek lu d ó w !“

Jeden z dzienników berlińskich otrzymuje do­
niesienie z Moskwy o skandalicznem zdarzeniu, które 
w najwyższych sferach tamtejszego towarzystwa w iel­
kie wywarło wrażenie. Niedawno ożenił się był z dzie­
w czyną m ieszczańską pochodzenia niem ieckiego pe­
wien wysoko stojący dygnitarz. Całe haute volSe 
moskiewskie przybrało z tego powodu postawę nader 
ubliżającą nowo zaślubionej. Małżonek marzył o zem­
śc ie , a ponieważ skutkiem jego  stanowiska nic mu 
nie je s t tajnem co się w Moskwie dzieje, wkrótce 
nadarzyła mu się sposobność do tego. D ow iedział on 
się bow iem , że w jednym  z hotelów zw ykły liczne  
damy z najwyższej sfery towarzyskiej dawać r ndez- 
w-us swoim Seladonom ; zdarzyło się w ięc , że pe­
wnego wieczora w każdym prawie salonie ow ego ho­
telu tego rodzaju gruchająca para zaskoczoną została  
przez organa polieyi miejscowej. B yło razem ośm dam 
i to właśnie te, które m ałżonce owej wysoko stojącej 
osoby największą okazyw ały arogancyę Krótko się 
z niemi załatwiono i chciano je  odprowadzić do po- 
licyi dla zapisania ich w żółtą k sięg ę , aż w  końcu 
zmuszone były  same w ym ienić swoje nazw iska, po- 
czem oddane zostały za kwitem powołanym dla stwier­
dzenia tożsamości i dziwnem tem odkryciem nieucie- 
szonym zapew ne ich mężom.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzym ała: Petronelę T rzcińską za kradzież po­
duszki; trzy osoby za pijaństwo.

W  Polieyi złożono: kilka worków z sianem znale­
zionych na placu W szystkich Ś w iętych ; parasol sta­
ry, znaleziony wczoraj w u licy  K arm elickiej; książkę  
do nabożeństwa p> d tytułem „Nowenna do serca Ma­
ryi “ z obrazkami i innemi modlitwami, z podpisem  
Stefana Kueznia znalezioną wczoraj rano w u licy  
Floryańskiej; klucz znaleziony tej nocy na planta- 
cyach ; wiązkę kluczyków znalezioną także przed w ie­
czorem w ulicy S ław kow skiej; Indeks lectionum pana 
Leopolda R. J. prawnika, znaleziony dzisiaj w  ulioy  
Floryańskiej.

Teatr Letni. W e czwartek d. 17 lipca: Ko-
medya w 5 aktach Józefa K orzeniowskiego: Stary

—  Początek o godz. wpół do 8ej.
W ystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół

sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny l i t e j  
do 4 tej prócz poniedziałku. —  W stęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 3 0  centów.

Dnia 15 lipca pochmurno, wieczorem i w no­
cy deszcz; termometr od 13-5 doszedł do 2 3 0  C. Ba­
rometr n isk o ; rano o godz. 6ej dnia 16 lipca stan je­
go b y ł 734-3 millim., termometru 14-2 C. Wiatr za­
chodni.

We czwartek d. 17 lipca: ŚŚ. A leksego wyz. i 
Berty p.

RÓŻNE PISMA PROZĄ
K a j e t a n a  K o  z m i a n  a.

M O W A
na pognębię Marcina Badeniego.

Wiadomości bibliograficzne.
Nr. 13 Dwutygodnika Medycyny publicznej za­

wiera: Uwagi o odwietrzaniu czyli desinfekcyi pościeli 
i  odzieży, u łożył prof. Dr Janikowski, (dok.); Kro­
nika i rozm aitości; Statystyka lek arska; Sprawy T o­
warzystwa lek.; Posiedzenia sekcyi lw ow skiej; Tow. 
lek. gal.; Medycyna sądow a: przegląd toksykologi-

(Ciąg dalszy).

Nie w przychylnym cnotom, oświacie i oby­
czajom wieku urodził się Badeni; czem był i czem 
go znaliśmy, winien szczęśliwej i hojnej dla 
siebie naturze, winien pracy, rozwadze ludzi i 
czasów, chciwemu czytaniu dziejów ojczystych, 
winien obcowaniu z dobrymi, unikaniu złych’ 
rozmyślaniu nad swojem sercem i badaniu we­
dług jego poruszeń drugich, winien szczęśliwym 
skłonnościom; pewniejsza szkoła dla umysłów 
pochopnych do dobrego, nad zwodnicze teorye 
tych, którzy swoje marzenia nieznajomej przez 
siebie naturze człowieka narzucają. Z tej szkoły 
wyniósł on zadziwiającą trafność rozeznania do 
brego od złego, zapał do tego wszystkiego co 
jest szlachetnem, wstręt od tego wszystkiego co 
jest niecnem i wzgardzonem; mógł się zepsuć — 
ukształcił się i zahartował w cnotę; mógł pójść 
za innymi — oddzielił się od nich i odróżnił; mógł 
pokochać gnuśność, a z nią ciemnotę i przesądy, 
tak wygodne występkom; oświecił się; tak to 
same złe i dobre wzory umie na korzyść swoją 
obracać serce zdolne przyjąć nasiona cnoty.

W roku 1775 pierwszy wstęp do usług pu­
blicznych otworzył sobie B adeni; po uchyleniu 
możnego zakonu Jezuitów, dostatki ich spadły 
słusznem następstwem na wychowania publicznego 
zwierzchnią władzę, do spisywania ich wyzna­
czony komisarzem, zaraz dał dowód nieskazitel­
nej duszy, sumiennej czystości i surowych pra­
wideł, bo kiedy wychowańcy pobożni pozornie, 
w sercu świętokradcy, obrawszy sobie na łup 
najbogatsze po tym zakonie spadki, rzucili się 
na nie z chciwością, nie przebaczając świątyń 
pańskich sprzętom, najmniej dostatnie zbiory 
tego zakonu, które się Badeniemu do obliczenia 
dostały, najbogatszemi się znalazły. Ta prawość 
naowczas młodego posłannika zwróciła na niego 
oczy króla, zwróciła prawych mężów ku niemu 
przychylne chęci.

W początkach panowania swego król ten po­
chopny do tego wszystkiego co tylko narodowi 
korzyści przynieść mogło, zwrócił uwagę na urzą­
dzenie i poprawę sprawiedliwości w powszechnem 
zepsuciu przemocą możnych i podłością uboższych 
niestety skażonej; w tym zamiarze do przewodni­
czenia Trybunałowi Lubelskiemu, szukał, wynalazł 
i uzył jednego z najsprawiedliwszych i najza­
cniejszych mężów, którego we wszystkich urzę­
dowania epokach słusznie Polska Arystydesem 
swoim mianowała. Dorozumiecie się ziomkowie 
owych czasów pamiętni, kto to był, kto wezwa­
nym został, ow to Stanisław Małachowski, potem 
Referendarz koronny, następnie Marszałek Sejmu, 
nakoniec przewodnik Senatu, a nad te wszystkie 
zaszczyty cenniejszy przez to , że sam możny, 
w sprawach ludu wiejskiego z możnymi był o-

piekunem niewinności, karcicielem ucisków, ojcem 
włościan, sędzią surowym nadużyciów, miłośnikiem 
ludzi i Ojczyzny, w gronie młodzieży owego cza­
su zwyczajem, otaczając możniejszych, znalazł się 
Badeni szukany od niego i razem wiedziony chę­
cią poświęcenia się praktycznej nauce prawa. 
Ale cóż tam widział, czego dostrzegł? Przedaj- 
nych sędziów, opornych obrońców, synów boha­
terów albo narzędziem, albo ofiarą ohydnej jędzy 
pieniactwa; widział męża prawego w zapasach, 
z zuchwalstwem i skażeniem, wysilającego dare­
mnie wszystkie sposoby powagi, wszystkie usiło 
wania władzy, pochlebiał on sobie sławę spra­
wiedliwości narodowej podnieść, ze swoją tylko 
powrócił; tak, to jest pewna, że łatwiejszy jest 
udział podległych, jak rządzących; nie masz tru ­
dniejszego zawodu, jak zastarzały niesfor w klu­
by u jąć; utyskiwania tego męża, zniecierpliwione 
wynurzenia skarg na obyczaje, pogarda dla win­
nych, takie na zacnym Badeniego umyśle uczy­
niły wrażenia, że odstąpił przedsięwzięcia, wziął 
mocne postanowienie nie puszczać się nigdy tym 
torem i raczej skromny, ojczysty zagon w mier­
ności orać, jak w tak niebezpieczny podówczas, 
acz korzystny, puszczać się zawód. Oblał łzami 
Małachowski twarz szlachetnie zwierzającego się 
młodzieńca. „Idź na świat, przemawiając do niego! 
z twą szlachetną skłonnością nie potrzebujesz 
już przewodnika, umiałeś pogardzić pochlebną, 
lecz niebezpieczną fortuną, godzieneś, aby sama 
prawemi drogami do ciebie przyszła. Młodzieńcy, 
jeżeli mnie słuchacie, pomnijcie, że do jakich 
was wzorów w chwili waszej wiosny los szczę­
śliwy, lub wybór wasz zbliży, takiemi w prywa-

tnem, takiemi w publicznem życiu będziecie. 
Pomnijcie, że przybliżeniu się szczęśliwemu tego 
męża do Małachowskiego i wpatrywaniu się w nie­
go, możeśmy winni dobrego i sprawiedliwego mi­
nistra.

Już na dworze Stanisława Augusta w gabinecie 
jego pracował brat Badeniego starszy, a wkrótce 
potem Regent koronny Stanisław Badeni; już 
zaskarbioną ufnością u króla pomagając wielu 
tem jawniej, tem bezpieczniej od wyrzutu, otwo­
rzył nowe bratu pole, tem droższemu dla siebie, 
że takie wróżby i takie prawa ze sobą przynosił, 
tem droższemu, mówię, że godzien wyniesienia, 
nie szukał go i raczej od własnej a prawej pracy, 
niż od znaczenia brata spodziewać się, obrał.

Była to chwila, w której niektórzy z możniej­
szych nęceni niegospodarnego króla obszernemi 
dostatkami narzucali się na rządców obszernych 
jego włości, aby się sami panosząc, w niewoli 
go i niedostatku trzymali. Zbogacenie się jednych 
wabiło drugich, spychali się koleją niewierni po­
wiernicy, kiedy ich pan i dobroczyńca uwikłany 
przewrotnością, łaknął w cichości i upadał pod 
ciężarem długów, połykając niesłusznie zarzut 
nierzetelności, za ochydną nierzetelność swoich 
urzędników; okrzyczany zawsze o niewdzięczność, 
ile razy o wydobyciu się z niewiernych rąk za­
myślał.

Lecz już dorósł wtedy lat synowiec jego, Sta 
nisław Poniatowski, który pochlebne za sobą kró­
la i narodu przyniósłszy nadzieje, przyniósł za­
razem moc męzkiego i nieugiętego charakteru, 
która w nim wiek dojrzały uprzedziła, Poniatow­
ski mówię, który znał wady stryja i narodu, i

który szlachetną śmiałość powiedzenia prawdy 
narodowi, potwarzą i nienawiścią przypłacił. Król 
Stanisław stawiając go na czele spraw swojej Ko­
rony, kiedy nauczony przyszłości przykładem u- 
siłował otoczyć go prawymi doradcami, wierny­
mi przyjaciółmi, zdolnymi i cnotliwymi wyręczy- 
cielami, Badeniego mu polecił. Pod sterem jego 
odmieniła się postać zawikłanych rzeczy, czuj­
ność i poświęcenie się wyręczyciela, dały uczuć 
i stryjowi i synowcowi, jakich im było potrzeba 
przyjaciół. Ztąd związki przychylne, ztąd powo­
dzenie, ztąd szacunek, ztąd ufność wzajemna, 
ztąd spuszczenie się w sprawach prywatnych i 
publicznych., ztąd niepodejrzana między młodym 
książęciem, a doświadczonym przyjacielem zaży­
łość, ztąd o oswobodzeniu ludu wiejskiego na­
mowy i narady, ztąd wzajemna nauka. Niemiał 
król, niemiał synowiec w szafunku swoim tyle na­
gród, aby się wywiązali dostatecznie, aby się wy - 
wiązali o ty le , o ile Badeni był godnym, ztąd 
atoli początek znaczenia, ztąd fortuny szlachetną 
pracą nabytej, trudami zasłużonej, rządnością wła­
sną powiększonej, gospodarnie porządkowanej, roz­
porządzonej ojcow8kiem sercem, fortuny tem dla 
jego rodu droższej, że zasługi ojca przypomi­
na, fortuny której ani łupy z k ra ju , ani grosz 
cudzy, jakim bądź sposobem przywłaszczony, nie- 
szpeci.

{Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Czwartku IV Lipca 1879.

czny; Drobiazgi sądowo-lekarskie; Wiadomości oso 
bowe; Nekrologia; Ogłoszenia.

— Treść Nr. 132 Wędrowca: Od zmroku do świ 
tu (c. d.); Pompei w 79 i 1879 r., przez B. Gerpe 
go (c. d.); Z kroniki spółczesnej|Brazylii (dokoń.); 
Nowa teorya Haeckla (z drzewor.); Owoce południa 
i ich dzieje (c. d.); Podróż do kopalń dyamentów 
w Afryce poł. przez panią P . . .  (c. d .); Lapończycy 
w Paryżu (dok. z drzew.); Kronika geograficzna; No 
wości. Do tego Nru dołączony jest 2 arkusz podró 
ży „Holandya“ E. Amicis.

Treść Nr. 184 Biesiady literackiej: Dama 
madrycka (drzew.); Z książeczki pamiątek p. M. Ba 
łuckiego; Aby słodko, nowella p. J. z Mazowsza, 
Listy z zakątka, p. Józefa Ignacego Kraszewskie­
go; Ze Lwowa; Z życia Oarricka; Etna i j'j wy­
buchy ; Złamane skrzypki (wiersz); Szczęśliwa walka 
(d zew.); Nowy dziedzic p. M. Jokaya (c. d.); Wy­
wczasy na rybackiem wybrzeżu w Norwegii (drzew)1 
Wspomnienie histeryczne; Wiadomości bieżące itp

7-40 mrk. — A n t w e r p i a ,  14go lipca: za 100 kilo 
17V4 — frk —  N o w y  Jork,  14go lipca: za galonę 
(— 2.8 kilo) 6% ct. pap., w F i l a d e l f i i  6% et. pap.

H  adowice 8 lipca. Płacono za hektolitr psze 
nicy 7— 7-40, żyta 5*—5*30, jęczmienia 3*90--4  
owsa 3*------ 3*20, ziemniaków 1 -20.

B o c h n i a  10 lipca. Płacono za hektolitr psze­
nicy 7-32, żyta 4-88, jęczmień 4-07, owsa 2-92, gor- 
chu 6-80, bobu 5*72, tatarki 2-24, prosa 5-—, ziem­
niaki 1*40 za 100 kil., siana 8-40, konicz. 2*70 
słomy 2-20, kilo masła 60.

Składki na srebrny wieniec
dla J. I. S5 paszew§kiego:

Za 'pośrednictwem prez. Majera i  rektora Uniw. 
Szujskiego złożyli: Dr Majer, Dr Szujski, Dr Teich- 
mann, Dr Madurowicz, Dr Heyzmann po 5 złr.; Dr 
Bojarski, Dr Kuczyński, Dr Rostafiński, J. Tetmajer, 
Dr Janczewski, Dr Alth, Dr Zoll, Dr Łepkowski, X. 
Dr Drożdziewicz, Dr Dunajewski, Dr Bochenek, Dr 
Rydel, Dr Korczyński, Dr Janikowski po 3 złr.; Dr 
Piekosiński, Dr Piotrowski, Dr Straszewski, Dr Smol­
ka, Dr Czyrniański, Dr Zakrzewski, Dr Kasparek, 
Dr Zatorski, X. Dr Pelczar, Witkowski po 2 złr.; Dr 
Rosner, X. Dr. Krukowski, Dr Estreicher po 1 złr. 
Razem 90 złr.

N a ręce H. Muldnera, administratora „Czasu“: 
Adolf Jaklicz z Gładyszowa 1 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł

Kasa Oszczędności w Tarnowie.

Stan wkładek z końcem maja
3 879 r o k u ................................. złr. 1,363,091 c. 74

W miesiącu czerwcu wpłynęło
na w k ła d k i.................................... złr. 62,109 c. 58

Razem złr. 1,425,204 c. 32 
W czerwcu 1879 roku wydano

w k ład ek ........................................... złr. 37^14 c. 21

Przyjechali do Krakowa od 15 do 16 lipca.
HOTEL VICTORIA. Zygm. hr. Szembek z Pore- 

ręby; A. hr. Skarżyński z Sokołowa; M. Br. BłażÓ- 
wski z Jazłowca; R. Klein z Wrocławia; C. Sozań- 
ski z Galicyi; L. Szwede z Warszawy; G. Pickard 
z Szwaj caryi.

HOTEL pod RÓŻĄ. K. Świderska, S. Przewor 
ska, Ern. Erlichowa z Kongresówki; Dr F. Osiecki 
z Prus; L. Podkowińska z Podola; Dr. J. Lewan­
dowski z Jordanowa; A. Cybulski z Warszawy; Józ. 
Swiderski, M. Korzeniowski z Kongresówki; Fr. Do­
liński z Podola; Ferd. Królikowski z Warszawy; K. 
Rutkowski z Galicyi; S. Radzikowski z Częstochowy; 
H. Gródecka z Słupska 

HÓTEL SASKI. Hr. Adolf Bniński z Gułtawy, 
Kazimierz Żeleński z Grodkowie, Bronisława Cywiń­
ska z Nagorzan, Ignacy Rosenthal ze Lwowa, Karol 
Teliga z familią z Rosyi, Eugeniusz Kuczkowski 
z Kołomyi, Ignacy Brzozowski ze Lwowa, Mikołaj 
Perejoslawczow z Kijowa, Grzegorz Sosnowski z Odessy, 
X. Bazyli Sawicki z Podola, Roman Lasocki z Dzierz- 
bia, Wacław Toczyski z Cianowic, Leon Małecki 
z Warszawy, Henryk Licker z Berlina, Antoni Przez- 
dziecki z Miechowa, Józef Holzer ze Lwowa, Albert 
Hausdorff z Kattowic, Karol Szymański z Kaźmierzy 
Wielkiej, Władysław Paklerski z Radomia, Ignacy Ba 
dowski z Radomia, Henryk Janiszewski z Birczy.

Przy tej sposobności warto nadmienić, iż żą­
danie wyrażone przez znane z szowinizmu [pismo 
lwowskie co do podziału tek ministeryalnych po­
dług narodowości, wywołało w poważnych kołach 
politycznych w Wiedniu pewne politowanie. Tego 
rodzaju naiwne plany nie są zdolne kompromito­
wać idei politycznej, narażonej na tyle zkądinąd 
przeszkód i hamulców. Hr. Taaffemu grozi może 
większe niebezpieczeństwo ze strony przyjaciół, 
niż ze strony przeciwników. Hr. Potocki i hr. 
Hohenwart upadli tylko wskutek przesady Cze­
chów. Czyż historya obecnego gabinetu ma także 
zapisać niepolityczne zachowanie się Polaków? 
Koło polskie, powołane jedynie do obrony inte­
resów i praw narodowości polskiej, niewątpliwie 
lepiej oceni sytuacyę, aniżeli to uczyniło owe pi 
smo lwowskie.

Jako jednę z oznak „zbliżającej się reakcyi“ 
poczytuje Nowa Presse udzielenie dekoracyj bi­
skupom Forsterowi (dyecezya wrocławska), Stepi- 
schniggowi (dyecezya lewatyńska) i Binderowi w St. 
Pólten. Są to przypadkiem trzej pod każdym 
względem umiarkowani naczelnicy Kościoła, któ­
rzy nigdy z władzą świecką żadnego nie mieli 
zatargu. Cóż — pytam się — dekoracya biskupów 
ma wspólnego z „reakcyą“? Podobna myśl po­
wstać tylko może w Wiedniu. Może to raczej być 
uznanie za to, że ci biskupi żadnego nie stawiali 
oporu przeprowadzeniu ustaw szkolnych. Znacze­
nie polityczne ma chyba tylko dekoracya biskupa 
Dra Forstera, o ile ten ostafni jako naczelnik 
dyecezyi wrocławskiej znajdował się w walce 
z rządem pruskim, zaś dekoracya jego w chwili 
dzisiejszej może uchodzić za oznakę bliskiego 
kompromisu między kuryą rzymską a państwem 
niemieckiem.“

Stan wkładek z końcem czerwca 
1879 r o k u .................................złr. 1,387,790 c. 11

I PRZEGLĄD POLITYCZNY

Depesze telegraficzne.

M a d r w t 14 lipca. Po mowach Sagasty, Cano- 
I vasa. del Castillo i Martineza Campos Izba uchwa- 
Jliła 247 głosami przeciw 44 odpowiedź na orę- 
I dzie króla.

S o f i a  14go lipca wieczór. Książę Aleksander 
I Bułgarski przybył tu i powitany został uroczy­
ście przez władze, duchowieństwo i ludność.

18 l e d e ń  14 lipca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1423, węgierskich 1279, niemieckich 68, na śro­
dę zameldowanych kontumaeyjnych 810, razem 3580 
sztuk.

Z powodu mniejszego spędu ceny poszły w górę 
w ogóle o 2 zlr.

Galicyjskie płacono 53%  do 54, 55 zlr.; węgier­
skie 54 do 55, 56 % złr.; niemieckie 54 do 56 złr.

W  Ihelm Amirowicz.
Caffś Stirbock.

W i e d e ń  15 lipca.
A  O f c o w i t a .  Na naszem targowisku choć 

popyt znów mniejszy, cena pozostała bez zmiany 30 złr.
P e s z t ,  14go lipca — ■----- — •—  zlr.—  W r o c ł a w ,
14go lipca: na lipiec 52-—- mrk. ofiarowano; — na 
lipiec-sierpień 52-—  mrk. ofiarowano. — S z c z e c i n ,  
14go lipca: w miejscu 54*30 mrk., na lipiec-sier­
pień 52*90 mrk, na sierpień-wrzesień 52 90 mrk., 
na jesień 52*70 mrk. — B e r l i n ,  14 lipca: w miej­
scu 53*60 mrk., na lipiec-sierpień 53*— mrk,, na 
sierpień-wrzesień 53*10 mrk., na wrzesień-pażdzier- 
nik 53*20 mrk. P a r y ż ,  14go lipca: na ten miesiąc 
56* frank., na sierpień 56*—  frank., na wrze- 
sień-gradzień 56*— frnk.

H a f t  a .  W i e d e ń ,  15go lipca: za 50 kilo z dwor­
ca z cłem 8*50 złr.— T r y e s t ,  14go lipca za 100 
kilo bez cła 11*50 złr.— B r e ma ,  14go lipca: za 50 
kilo 7* mrk, Ha mb u r g ,  14go lipca: w miej 
seu 7*10 mrk., na lipiec 7*20 mrk., na sierp.-grud.

Piszą nam z W i e d n i a  15 lipca:
„Przesilenie gabinetowe doznało odwłoki. O 

statnie konfereneye ministeryalne nie przyczyniły 
się do wyjaśnienia lub ustalenia sytuaeyi w łonie 
gabinetu. W  czasie wyborów ministeryum było 
rozdzielone jakby na dwa obozy, z których tylko 
mniejszość i to szczupła stała wiernie i z prze­
konania po stronie hr. Taaffego, jako głównego 
przewodnika i kierownika akcyi. Paru ministrów 
nawet kokietowało niejako z dymisyą swoją, u- 
waźnjąc sie jakby za ofiary swych zapatrywań 
offiitycznych i pragnąc uchodzić za takie ofiary, 
Widocznym był wpływ tego usposobienia na pra­
sę wiedeńska. fOkrzyk niektórych dzienników,
że reakeya się zbliża, także bardzo działał na 
słabe nerwy paru ministrów. Powoli atoli mogli 
się przekonać, że właściwie dotąd nic się nie sta­
ło, coby usprawiedliwiało ucieczkę lub porywczy 
krok członków rady koronnej. Ostatniemi dniami 
tyle przynajmniej osiągnięto, że z większym spo­
kojem, z większą godnością oczekują dalszego 
rozwoju programu hr. Taaffego. Z tem wszyst- 
kiem może tylko być mowa o odwłoce przesile­
nia, które jest nieuniknionem. Rozchodzić się bę­
dzie o zastępstwo dwóch lub trzech ministrów, 
którzy w każdym razie cofnąć się zechcą. Wybór 
pp. Stremayra i Horsta na Bukowinie ułatwia 
pozostanie obu tych ministrów w gabinecie. Hr. 
Taaffe przy każdej sposobności odpycha wygó­
rowane wymagania. Czechów, z obawy, aby ci go­
rączkowi politycy nie zepsuli całej jego tak mi­
sternie przeprowadzonej akcyi dotychczasowej.

Półurzędowe dzienniki wiedeńskie cieszą się 
ogromnie, że p. Stremayr został nareszcie wy­
brany deputowanym z jednej z grup większej 
własności na Bukowinie i po tnoszą wybór ten do 
znaczenia wotum zaufania dla ministra. Fremden- 
U  tt rozwodzi się nawet z tego powodu nad nie­
wdzięcznością liberałów i wiernokonstytucyjnych 
i przypomina wielkie zasługi Stremayra dla Bu­
kowiny i Czerniowiec, a uznaniem właśnie tych 
zasług ma być ten jednogłośny wybór. Tymcza­
sem p. Stremayr wybrany został wprawdzie je­
dnogłośnie, ale przez s i e d m i u  tylko duchow­
nych dyzunickieh, reprezentantów różnych , dóbr 
kościelnych, a więc od ministra zależnych. Śmie­
sznością więc jest mówić o politycznem znacze­
niu tego wyboru. W  uzupełniającym wyborze z 
gmin wiejskich na Bukowinie, kandyduje mini 
ster Horst.

Kardynał-Prymas Ledóchowski jako arcybiskup 
gnieźnieński i poznański, rzucił był exkomunikę 
na mianowanego przez rząd bez udziału władzy 
duchownej proboszcza Lizaka. Rząd nieuznając 
już Kardynała arcybiskupem, kazał mu wytoczyć 
nowy proces o przywłaszczanie sobie władzy du­
chownej i termin tego procesu naznaczony był 
na d. 15 lipca przed sądem powiatowym w Wał­
czu. Otóż, jak donosi pólurzędowa Posener Z  tg. 
proces ten został wstrzymany i akta jego prze­
słane ministrowi sprawiedliwości, który onych za 
żądał. Dziennik ten uważa to za skazówkę ukła­
dów między Stolicą Apostolską a rządem pru­
skim.

Nowy pruski minister wyznań Putkammer, do­
tychczas naczelny prezydent Szląska, należy do 
partyi konserwatywnej, a pod względem religij­
nym do zastępu Kościoła pozytywnego ewangie- 
lickiego, czyli unii kościelnej pruskiej; powoła 
nym on też był na członka głównego synodu 
ewangielickiego, który wystąpił wybitnie przeciw 
racyonalistycznemu kierunkowi, a przeto nie mógł­
by się pogodzić z Falkiem.

Kanclerz ks. Bismark miał wczoraj wyjechać 
do Kissingen, gdzie ma się znów spotkać z Nun- 
cyuszem apostolskim z Monachium a zapewne 
przyjdzie tam między nimi do dalszych układów 
w sprawach Kościoła.

Minister pruski robót publicznych wydał był 0 - 
kólnik d. 24 czerwca względem naznaczenia ter­
minu reformy taryf międzynarodowych na d. 1-go 
stycznia 1880. Reichs Anzeiger objaśnia ten okól­
nik, że nic on nieprzewidzianego nie zapowiedział 
ani też nie zachodzi obawa pod względem bezpo­
średnich związków kolejowych z Austryą, gdyż

Hun pieniędzy i ppM w
M.mntg*wgmmyt MmplMfedhK].

MjKakśw 16 lipca.
StaMe platerowe rosyjski m 100 ns, . . 
ia M  srebrny obrączkowy . . . . .
ISarki niemieckie ss 100 marek . . . .
Dukat ważny . . . . . . . . . .
30 ftsnkówfe® ,
imneryal ważny
Srebro austryaokie w  100 ...................
Kupony areb. płata© „ . . . . .

Listy zastawne i ohligś,
t y  pożyczka krajowa galicyjska . ,
OMigacye indemnizaoyjne galicyjskie 
ty  listy zast. Tow. .kredyt ziemsk. ,
5j< listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
t y  listy „ banku hipot. . .
6j< listy dłużne galie. zakł. włość. .
61/, listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot za 100 złr. w. a. .
Prioritety banku gal. dlah. i prz. w Krak. {100?t

pod tym względem zgodzono się już na zasady. 
Dalej mówi organ rządowy o stosunkach kolei 
pruskich do bawarskich i saskich.

W  organizmie administracyi pruskiej nastąpiła 
nietylko zmiana ministrów, ale oraz zmiana dy- 
kasteryj, albowiem utworzony został zapowiedzią 
ny od dawna urząd administracyi kolei żelaznych 
jako władzy centralnej, podległej bezpośrednio kan­
clerzowi. Urząd ten pełnić będzie minister robót 
publicznych Maybach. Reichsanzeiger ogłasza tak­
że nominacyę prezesa kanclerstwa Hofmanna, mi­
nistrem handlu i rękodzieł, prezydenta Szląska 
Puttkamera ministrem wyznań i oświaty, a depu­
towanego Dr Luciusa, ministrem rolnictwa, dóbr 
i lasów skarbowych. Uwolnieni ministrowie Falk 
i Friedenthal mają nosić nadal ten tytuł i pozo­
stawioną im jest ich ranga.

Wczoraj miano w senacie francuskim wybrać 
komisyę dla rozpoznania ustaw Ferrego. Skłac 
tej komisyi może poniekąd przesądzać zachowanie 
się senatu w sprawie edukacyjnej. Zdaje się, że 
większość senatu nie sprzyja ustawie, ale mało 
kto zdobędzie się na energiczny opór, albowiem 
rząd lubo obstaje przy konstytucyi, wszelako mo 
żeby rad widział, gdyby agitacya przeciw sena­
towi wzmogła się, chociaż nie doprowadziłby do 
wspierania tych popędów radykalnych, któreby 
pozbyć się chciały senatu, a tem samem pozbawić 
władzę prawodawczą równowagi i dwóch ciał re­
prezentacyjnych. Co się tyczy ustawy o przeniesie­
nie Izb do Paryża zachodzi między senatem a 
Izbą także ta ważna różnica, że Izba żąda dla 
prezesów obu Izb prawa wezwania w potrzebie 
bezpośrednio wojsk na obronę własną przeciw za­
machowi stanu, gdy senat obawia się zaopatrzeć 
prezesa Izby deputowanych w atrybucyę tak -wiel­
ką, jaką jest prawo wezwania pomocy’wojska bez 
zniesienia się z rządem. Nieraz już’ bywało we 
Francyi, że rozpędzano zgromadzenia prawodaw­
cze, ale jeśliby prezesi Izb mieli prawo rozrzą­
dzania siłą zbrojną, naówczas mogłoby się stać, 
że Izba sięgnęłaby po dyktaturę i zamieniłaby się 
w konwent. Oba te przypadki zdarzały się’, już 
we Francyi; jeden i drugi są rewolueyjnemi, a 
tu powinnoby chodzić nie o przygotowanie rewo- 
lucy(, lecz o ustalenie się instytucyj i urządzeń 
publicznych.

 ̂ Na wstępie dziennika poczytaliśmy powołanie 
Cairolego do gabinetu jako konieczność. Z dzien­
ników zaś dzisiejszych widzimy, ,że w sferach 
parlamentarnych nie przewidują długich rządów 
jego i to ma być powodem, że mu wielu dawnych 
kolegów odmówiło wejścia do gabinetu, jak Sois- 
mit-Doda i Bari, pierwszy jako minister skarbu, 
drugi sprawiedliwości; nie chciał zaś pozostać 
w gabinecie ministra skarbu Magliani dla prze­
prowadzenia kwestyi podatku od miewa. Conforti 
również odmówił udziału.

W parlamencie angielskim oznajmił margr. Sa 
libury, że wojsko rosyjskie opuściło już Bułgaryę 
i Rumelię i niebawem opuści cały półwysep Bał­
kański Już przestano obawiać się w Anglii, aby 
wojska rosyjskie nie pozostały na półwyspie; lecz 
teraz, gdy Bułgarya ma się o własnych trzymać 
siłach, prawdziwie, nie urojone obaw’y mogą po­
wstać, jak zachowany będzie stosunek Bułgaryi 
do Rumelii i do Grecyi, oraz jaką rolę odegra 
Liga albańska^ czy rząd austryacki będzie umiał 
użyć jej przeciw panslawizmowi sięgającemu tam 
przez Bułgaryę, lub też czy Liga ta stanie w 0 - 
bronie muzułmanów i nie zmieni się w obóz nie­
przyjacielski przeciw Grecyi i Bułgaryi. Nord za­
graża nawet Austryi Ligą albańską. O komisy- 
międzynarodowej w sprawie rozgraniczenia Gre­
cyi i Turcyi nic nie słychać w tej chwili.

Jak się dowiaduje z Bukaresztu Polit. Corr., 
sekeye Izb rumuńskich wybrały w poniedziałek 
siedmiu delegatów, którzy mają przygotować kom­
promis z rządem w kwestyi żydowskiej. Wybór 
padł na trzech takich członków, którzy zgadzają 
się z rządem, a czterej inni są temu przeciwni, 
a z pomiędzy tych czterech wybrany został Var- 
nesku przewodniczącym. Do poniedziałku sprawa 
o żydów nie postąpiła ani jeden krok naprzód, a 
wczoraj miał Bratiano naradę z posłem austrya- 
ckim hr. Hoyos w tej samej sprawie.

Rząd francuski odmowił Izmaiłowi, byłemu 
władzcy Egiptu, pozwolenia zamieszkania w Al­
gierze ; Izmaił zamierza przeto osiąść w Nicei.

Powrót do Konstantynopola Mahmuda Damata, 
szwagra Sułtana, potwierdza się, tak iż lada dzień

oczekują go, a na jego miejsce przeznaczony ma 
być gubernatorem w Tripolis, Izzet basza.

Telegram doniósł był nam o podaniu się gabi­
netu holenderskiego do dymisyi. Do tej chwili nic 
jednak więcej o tej kryzys nie znajdujemy. Na­
tomiast donoszą o rozpoczęciu na nowo wojny 
holenderskiej z mieszkańcami Aczynu i to z po­
myślnym przebiegiem.

Wojna w Zulu wcale nie ma się ku końcowi; 
owszem król Cettewayo nie uczynił zadosyć wa­
runkom postawionym mu przez jenerała angiel­
skiego. Od dawna zapowiadano trudność prowa­
dzenia tej wojny i brak wszelkich korzyści w ra­
zie zwycięstwa, Anglii bowiem nie może chodzić 
o rozprzestrzenienie bezludnych stepów w południo­
wej Afryce, lecz owszem zbyt wielka rozległość 
posiadłości wymagałaby olbrzymich kosztów. Mo­
ralne zaś korzyści nie mają tu żadnego znacze­
nia, choćby nawet ze względu na holenderskich 
Boerów, którzy byli zmuszeni przyjąć zwierzchni­
ctwo narzucone sobie.

Ostatnie telegramy „Czasu.“
W i e d e ń  16 lipca. Presse donosi, że kardynał 

N i n a ,  sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej, otrzy­
mał od N. Pana wielki krzyż orderu ś. Stefana.

tJ l e d e ń  16 lipca (pryw.). Kardynał Nina 0 - 
trzymał wielką wstęgę orderu ś. Stefana. — W e­
dług wiarogodnych doniesień z R u s z c z u k a ,  
warownie Knik, Tozonvar-Tabia, Hadi-Sveca i To- 
prak-Crasma aż do warowni Saida baszy, wszy­
stkie po wschodniej stronie Ruszczuka, są już 
zrównane z ziemią; burzenie warowni po zacho­
dniej stronie Ruszczuka jeszcze nierozpoczęte; 
rarzenie Silistryi rozpoczęło się.

W ie d e ń  16 lipca po poł. (pryw.) W  Bułga­
ryi wybuchły z a m i e s z k i  w okolicach Ras -  
gradu .  Załoga Ruszczuku wyruszyła na miejsce. 
Również dano znać o pojawieniu się band p o­
w s t a ń c z y c h  na drodze z Jamboli do Śliwna 
w Rumelii. Nie ma dotąd szczegółów o powyż­
szych zajściach, gdyż linie telegraficzne są prze­
cięte; wszelako sądzą tu, że jest to ruch muzułmań­
ski przeciw Bułgarom.

I S u d a - P e s z t  16 lipca. Dziennik urzędowy 
donosi, że minister T i s z a  objął tymczasowo za­
rząd ministerstwa dworu królewskiego (po śmierci 
Wenckheima).

W e r s a l  16 lipca. Senat wybrał komisyę z dzie­
więciu członków dla naradzenia się nad projek­
tem ustawy o wychowaniu. Pięciu członków tej 
komisyi należy do przeciwników ustawy a czte­
rech jest przychylnych jej. Izba deputowanych 
odrzuciła redakcyę senacką art. 5go ustawy o po­
wrocie Izb do Paryża i uchwaliła, że prezesowie 
Izb mają przyznane sobie prawo wezwania bez­
pośrednio sił zbrojnych na obronę Izb.

W n a h in ip fo n  15 lipca. Sekretarz spraw skar­
bu ogłasza, że w ciągu tego miesiąca wykupioną 
będzie reszta obligacyj spłacalnycb w latach 40l 
W  Memphis nie zaszedł wczoraj żaden wypadek 
zgniłej gorączki.

H u m — W i e d e ń  16 lipca gods. 2 min 80 
no poł.— Renta papierowa 66 75.— Renta srebrna 
63*30— Renta złota 78 40. —  Losy z r. 1860 
126 20. —- Akcye Banku Narodowego 827*— . — 
Akcye kredytowe 269 5 0 . — Londyn 115 75. —
Srebro —• —. Napoleony 9 2 0 .  Lombardy
86* Losy z roku 1864 158*—. — Akcye
kolei Karola Ludwika 236*50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiei 135*50. — Akcye koM  
węg. półn.-wschod. 127*50. —  Anglo-Bank 124*40 
OHigacye indemn. galic. 89 50. — Losy prem. 
węgierskie 103*25.— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
113*25. — Akcye kolei półn. zach. austr. 128*25. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95*20 — Marki 56*75. 
Ruble li6*25*— 6% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 91*50.

Usposobienie giełdy: spokojne.

Ksjcąjsj

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłohukowski.

listy zastawne Król. Pol. ser. I 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. H 
t y  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol.

ża 100 rubli 
100 rubli 
100 rubli 
100 rubli

114 25 1)5 25
1 56 1 65

56 25 57 25
5 40 fi 53
8 38 » 85
9 36 f  55
99 75 100 25
99 — 100 —

93 50
89 — 91 —
82 50 84 50
89 75 91 50
94 75 96 25
97 —

93 - ------

89 50 92 50

91 — 94 -

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

» „ Lwowsko-Czerniowieckiei „ 200
banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) „ 200

„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Lesy miasta Krakowa  .......................
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . . . .

W ie d e ń  15 lipca. 

Obligi długu państwa.

4Vs% Kenta papierowa.................. ....
4%*/* „ srebrna............................
4'/0 m z ło ta ......................   . ,
8%% Losy z roku 1854 po 850 złr. .

96 ~~
  o<
98 - S
98 —.-
99 50^ 
88 25 g

234 53 
134 — 
248 —

16 75
23 75

99
- a

67 -
68 40 
78 fO

116 6C

101 25- 
90 25g

238 50 
138 —

18 50
25 50

67 15
68 55 
78 78

117 —

4% bumy % roku I860 po 500 sfe.
* » I860 „ 100 zlr. .

» 18S4 ,  100 ■
» * 1864 50 zlr,

Lasy Oorae-Rantes . . . . .

OMigi m dm nim eyjm .,
Owstóg . . . . . .  10*/, jjotiftS*
Bukowiński©..............................  „
Galicyjskie , . . . ,
Stawski© „
Niższo-austryaokis . , « 
Wyźszo-austrysekte 
Bzlęzkie . . . . .
Styryjskie .
Siedmiogrodzkie 
Węgierskie . . ,
Węgier, z kfamz. 1867 . "
5*/, Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6*/. Renta węgierska złota . . . .

„ (sa Ostbafen).

W
»

7%

Akcye bankowe.

Augio-austryaokiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 złr.

n „ austryackle . 80 *
Lredit-Anatelt dla Han. i Prz. 160 .

.  » węgierskie . 200 .
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

n » dla Hand, i Prz. 200 *
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 . 
Real-Credit-Bank . . . .  200 "
Unionbank.......................  . 100 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied, Bankverein . . . .  100 ,

* Lombard- & Es.-Bank 100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 
AlfSld-Fiume . . . 200 
Aussig Tópiitz . . .  210 
Donau-Dampfseh.-Ges. 525
E lż b ie ty ........................ 210
Linz-Budweis . . . 200 
Salzburg-Tyrol . . .  200 
Ferdynanda Nordbahn 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. .Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg. . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 
Nordwest austr. . . 200 

* „ Lit. B. 200

złr. bez*/, 
.  5%

5%

. 57,

bez'/,

126 25 
129 25 
158 50 
158 -  
S7

ŁOSI 50 
86 50 
89 75

7511104 
101 -  

96 50 
99 75
83 75 
87 —
84 50 

110 75
93 50 
72 30

124 60

155 
270 40

J.26 50 
129 75 
159 -  
158 50

103 50

90 -  
103 -  
.05 25 

102 -

100 50
84 25 
87 50
85 — 

111
93 65 
72 60

124 90

155 50 
270 70

256 75 257 — 
175 -174

794

827

87 80
115 75 
122

138 50 
350 -  
582 -  
184 -

142 50 
2195 

145 50 
‘̂ 36 50 
114 
135 75 
lż8 25 
67 50

798

88 20 
116 25
122 25

139

583 -  
184 5(

143 -  
2200 

146 -  
236 75 
114 50 
136 -  
128 75 
67 76

Rudolfa 208
SieinńMwsizks I , . 100 » 
Staats-Eigenb.-Gewll 300 ,  
SMbahn (Lombardy!. 200 » 
SM-nordL Verb. (FarJ 210 * 
Ttseissbahn (Cissńska) 800 
Tramway Wiedeń., , 170 * 

m „ nowe 70 - 
Węg. gai. Lupkowsks 200 »

* Nord-Ost , . . 200 . *
» Westb. Stuhiw.. 200 „

Akcye równych przedsiębiorstw,
Gasgesell. ogól. austr. 200 złr, 5'/, 
Gas-Industrie Wied, 90 * 
Liesing. browaru . , 100 „

Listy zastawne-.
6 % »v; 
5% 
6% 
6%

20 lat 
36 lat
36 lat

, Agr, Zakł. Kr. dla Gal. i Bak. 15 M  
Boden Kredit allg. złotem płatne 

n r  » papier. 33 lat 
Buków. Kasy Oszczędności . . 
Towa. kred. krakowskiego 18 lat 

7'/, Listy dłużne Włość. „
6'/, Towarzystwa kredyt. „
5%'/, * „ złote
4*/, Gal. Tow. kred. ziemsk. . .
5'/, Gal. Tow. kred. ziemsk. . , .
57, » ,  „ „ nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwow. . . .
67, r .  Włość. e . . .
5y,% Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
p (• * , - n - na w. a.
5 /o Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57,% Real-Creditbank . . . 36 % lat 
5V,V0 Styryjsk. Kasy Oszczed. . . . 
§7,7, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
® /«% » Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.
Albrechta . . . . . 300 złr.
Alfóld-Fiumo . . . .  200 
^ ,  Em. 1874 , 200 
Donau-Dampfsch. . . .  300 

U * 100 i 200
n .  złotem . 200

Bux-Bodenb, Em. 1871 . 150
Elżbiety......................... 100

n \  Em. 1862 . . 300
„ Linz-Budweis . 200 

Em. 1870 . . 200
.  1872 . . 200

Salzb.-Tyr. 1873 200

133 7. 
104 25 
m  75

5134 25 
104 75 
280 25 
86 50

187 25

103 76 
127 50 
124 25

88 50 
45 75

93 
115
100

95 -
97
92 -
94 —
82 — 
90 25 
90 25
95 20
98

218 25 
187 75

04 25 
128 50 
124 75

79 -  
46 25

101 60 
97 
92 50 

101 50

99 76

. 57, 77 50 78 -
« 81 80 82 20
» 79 - 79 5l
» 100 - 01

67, 105 50 105 8
57, _ _ — —

bez 7,, _ — _
47,7, 96 - 96 4'

» 95 75 96 25
5% 94 - 94 51
W 92 75 93 --
W 95 75 96 25
** 90 75 91 -

115 50 
100 50

96 -

93

90 76 
90 75 
95 50 
98 50

101 76 
97 60

Kflf

bez*/,

57,

Mfsutm-tmm węg. 800 » 6%
Ferdyn.-NerffeJEi. tea . . *%*’■, 

» wsi austr. . , k
V Bfev.§ss%K. linia 1871/72 57,
* m i. 14 milion. 1872. . «
„ poż, 1876 r. . .100 złr, 8% 

FtaM, Józefo 1st, 1867 . 200 ,  *
n n R®' 1873 , 200 „ S

Fanfkirehen-Bśrcssr . . 200 » „
GaL-Ksrol.-Lad. I Em. , 800 „ »

„ S3 „ 1867 300 „ „
HI .  1871 300 * *

* IV „ 1872 800 9 „
Glognitzerbałra na mon. kon. . 4J/«7( 
Koszyoko-Oderb. . . .  200 złr. 0% 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

H „ 1867 300 
IH „ 1868 300 

r IV B 1872 300 
.Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . . 200 
Nordwestb. austr. . . .  200

* * Lit B. . 200 
„ Em. 1874 200

Pragsko-Dux . . . .  150
* Em. 1872 . 150 

Rudolfił . . . . . .  300
„ Em. 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300
- Salzkam. gut, zł. 200 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

,  Em. 1874 500 . 
n Em. I . . .
- Em. n  1874 .

Sfidbann (Lombardy, .

Stidnordd. Verbind. . .
„ .11  Em..
* s» HI n •

,3  j, Em. 1875 „ n
Theissb.-Gesell. . . .  „ .
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ a II Em. 200 „ „
,  Nordost . . . .  300 „ „
.  .  złotem . 200 „ „
„ Westbahn . . . 200 „ „

„ Em. 1874 200 .  ,

Losy.
57, Donau-Regul................... zht, 100
Premiowe Wiedeńskie . . , 100

„ Węgierskie . . 100
37, „ Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe . . . . . .  złr. 100
Glary . . . . .  . „ 42

200 
200 
500 
200 złr. 
100

fr.

37,

57.
n

37,
57,

47,7,
57,

płaci łłdaj*

76 5() 77 —
?04 5( 105 -
S8 98 75

104 5()1(J5 -
106 5( -
103 7f 104 25
93 8C1 94 —
92 7f
91 5C 92 -

103 ~ 103 26
102 - 102 40
100 90 101 30
_  — —
98 - _ —
79 - 80 20
83 — 83 25
85 75 86 25
79 - 79 60
— — 75 50
69 75 70 —
70 50 71 —
95 70 95 90
89 20 89 60

106 - ------
--  — .------
85 75 86 -
83 75 84 -
84 75 84 -
99 75 ____
72 76 73 -

167 30 **—,
S63 - 164 -

‘19 - 119 fif
119 25 _—
90 *- 91 -
88 ~ 89 -
— “ 83 50

9 i - 92 3(
73 50 74 -
69 50 70 -
74 75 75 -
88 25 88 er
76 — 75 50
73 75 74 25

108 25 108 76
112 - 112 25
103 - 103 50
21 2=> 21 5

167 25 168 76
37 50 38 25

4®/, DoBSis-DiiiapiseSi. . złr. S.Oft
Ifiszpruku ........................... ,  80
1’eg lew icfes..............................  107,
Krakowskie go
Ofner (miasta Budy) . . .  40
Paliły . . . . . . . . .  42
R u d o lf a ............................ .....  107,
Salma .  .......................  ,  42
Salsburgskie . . . . . . .  20
St. Genois . . . . . . .  42
Stanisławowskie . . . . .  20
47,7, Tryesteńskie . . . .  105
4% » . . .  .  50
Waldsteina . . . . . .  „ 21
WindisehgrStza.......................„ 21

Waluty.
Dukaty w ażn e.......................
20 frankówki . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Funty szterl. angielskie. . . . 
Listy tureckie złote . . . .
Srebro za 100 z ł r . ...................
Kupony srebrne za 160 złr. . , 
Marki niemieckie za 100 marek . 
Ruble papierowy za 100 . . ,

L w ó w  15 lipca.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem, .

* » n k -  .
§ /« 3 . » . ' « *  37-letaie
6 /, » „ Banku hipot. gal. .
6% „ „ włośoiań. gal.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, „ pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro austryackie.......................
Kupony w srebrze  ...................

W a i m w a  14 lipca.

47, Listy zastawne I seryi . . , 
47, 3 .  H ,  . . .

kupon
57, . » nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne...................

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . .

57,” Losy Pożyczki prem, ros*. 1864 
57, „ .  ,  1866

102 75 
22 -  

16 -
17 -  
34 -  
86 —
18 —

37 25 
25 — 

119 — 
61 —

82 50

5 48 
9 20 
9 48 

11 fi 7
10 53

56 75 
115 75

254 - 257 —
90 20 91 20
83 88 84 25
90 20 91 20
94 95 95 90
96 — 91 _

89 75 90 70
94 - 96 -
1 14 1 16

99 50 100 60
99 85 100 25

ub.|kop. nib.|ko{

100 -

100 -

— 24
100 25

— -  30
—  — 89 26
------ -  47

------

103 75 
23 -
te so 
18 -  
35 — 
86 25
19 -

20 25 
88 — 
25 75

120 ~  

63 -

83 50

5 49 
9 20*
9 49 

11 60 
10 56

56 80 
116 25



V CZAS z Czwartku 1? Lipca 1879.
h h

Tylko krótki czas tutaj po raz pierwszy do wi­
dzenia pod Zamkiem ,v> ,j n
B. Prladmasa g&larya obrazów.

Zwracam uwagę Szaa. publiczności, ie jodezai 
podróży moich na Wschodzie miałem sposobność 
zebrać bardzo ciekawą galery9 obrazów.

(P r o g r a m . Pochód z pochodniami w nocy 
Sylwestrowej podróżników podbiegunowych z okrętu 
Tegethoff. Szturm na redutę Grywicę pód Plewną 
Spaleaie tropów w Kalkucie, Zajęcie Serajewa przez 
ieldmarsz. Filipowicza. Bombardowanie Sweąborg*., 
Krwawa rzeź w 8f. Jago w Ameryce, Hiszpańska 
inkwizycya i wiele irmjoh ciekawych widokow.-

O liczne o Iwiedzanie uprasza 1 (1800-1-)
E. F ried m a n n , właściciel panoramy.

. ś  L J W W j l  * * *
t l .  G o b t

w  K ra k o w ie

t.mltRW? eta vfrj o'iosboB •
letbnera 1 SpólKi

poszukuje się do kupienia

Oferty pod adresem: A d o lf S cIlC  
r e r  w K ra k o w ie . (1820-1-3)

Poszukuje umieszczenia jako

praktykant w aptece
u c z e ń ,  mający świadectwa celujące, 
z  4ej klasy gimnazyalnej. — Adres 
pod liter. JE. 3E. poste restante  
w Gidowie. (1799-1-3)

Piwowar
poszukiwany jest zaraz do prowadzenia 
browaru w Zaczernia. Zgłosić się pisem­
nie z dołączeniem odpisu świadectw do 
Zarządu dóbr Z a c z e r n i ę  p. Rzeszów. 
Osobiście się zgłaszającym udzieli bliż­
szych wyjaśnień pan h ak  Brust w R ze ­
szow ie .  (1798-1-3)

nhosenfl

misia i jtj w Lipska, ponuiuia znacznjąh dojrtiw*
0 ów. Ofaity uprasza nadesłać rod lit. B I. B I. 
1 6 0  d > exspedycyi ogłósśeh H w a a e n a l e l i i *
1 t o g l e r a  w L i p s k u .  (1849)

R z g d c a
który we wszystkich gałęziach rolnictwa 
i gorzelni, praktycznie i teoretycznie w 
Szlązku austr. i Galicyi doskonale był wy­
uczony, mający 30 łat, wolny od wojska, 
kawaler, władający polskim i niemieckim 
językiem w słowie i w piśmie, z dobremi 
zaświadczeniami, szuka od 1 października 
odpowiedniej posady. Oferty uprasza pod 
adresem F. Nowakobywatel w S k o c z o ­
w ie ,  Szlązk austryacki. (1689-2-3)

T T  ; »wi*»»,* • i  • !:>oif 31 *  *
H arm onijne dzwonki

( c « » ó  r s a e c a s y w l A d c  p i ę k n e g o )
3 do 4 grosowe w harmonijnymi akoreatn 
strojone, z pysznym dźwiękom i gustownie 
ozdobne, para z 8 dzwonkami. 30 msrek, 
z 6 dzwonkami 24 marek dostarcza A .  
VmrfoteM fc w K l b i ą g u  ( K l b « n g )  
w Prssiedł. 0 (1750 20 20)

POLECEN IA .
1) Nasz sposób dzwonieniu nymagn ulep 

ssania. Wypróbowawszy dswo akt p. Ter- 
lotzkiego, przyznać im muszę opraktyoz- 
n Aó. Ma ą one bardzo miły dźwięk, szcza- 
gól niej w wielkich kościołach się wydaja.

Dr. Franciszek Witt probeszca w Laaćshut. 
(Muska Sacra) 1879 Jiag. 48).

2) Przysłane mi dzwonki mają hader miły 
dźwięk i piękny kształt. Także cena nie 
jest za wysoką, dlatego jestem zupełnie 
zadowolonym.

Dr. Antoni Janisch, dziekan w Kormotau
(w- C*ediasli>.v«!P?Tw.n'V«H'» i

3) Z rzeczywiście pięknych dzwonków jestem 
bsrdzo zadowolonym. Szczęść Boże!

DSrfner, dyrektor król. zakładu wychowaw­
czego w Niedersoł ónenfsld (w Bawaryi).

4) Dzwonki są piękne, tatrsytóuję je i dzię­
kuję udaMony mi łaskawie kredyt.

Hrabisa Dębińska w Ruaołomcach w Gńicyi. 
Goś rze 7,y- śa e j ięknego.
Probossoz Neumann w Kędzierzynie pod 

Gnu z «  m.
Serdecznie dziękuję i winszuję 1

Opitz. tóąaz w Neamark w Sslązku. 
Jóśiem sapehie zadowolonym z dtwon- 

bów i polecę je mcim braciom w Chr. P. 
Fldschmann, proboszcz w Beska w Galicyi.

D z ie w ię c io le tn ie
cierpienia nerwowe i żołądka.

NASTĘPNE PODZIĘKOWANIE
lwdesasio do c k. rud y i nadwornego do* a- 
woy prawie wszystklih płunjąojrU w Euro­
pie, p. J n n n  l l o i l r t .  posiadacza złotego 
Br yża zasługi z *otoij;ą, kawalera znacznych 
pruskich i rieinieckiah ordirów, w W le - . , |  
d n iu ,  K r a b e n , IS r lłB n e r ilr » » ie  8 .

Po dziewięcioletniej ohorobie żołądkowej 
znalazłem wreszcie wpPańskiem piwie Zdro­
wia z wyciągu słodowego właściwe lekastwo, 

uwolniło:które io mnie
Biegunka została wstrzymaną, gorączka usta­
ła, język otrzymał napowrót normalną Ba­
rwę. Wszystko to zawdzięczam Pańakiemu- 
wynornemu wyciągowi słodowemu.

Piotr Brduer w Kdnigswartha.

I Ć ie h b ła d h  s ło d o w a  I 
1 c u k ie r k i  g ło d o w e j

O s t r z e ź e n i d J ^ S S S ; :
fiu wyn.laicy'i saopatrzone wyroby słodowo- 
pożywcze są j-,dynie prawdziweoui, i”ne zaś 
są podrobione. (1771-5-1

8kład w K r a k o w ie  u pp. TRAUOZYŃ-
SKIEGO, SIEDLECKIEGO, APTT ..
BIAŁYM ORŁEM*, KAROLA CZE 
GO apt., E. 8T0CK&ABA apt.,'

KA apt., J. JANIG1I; kupca •. w B *
p. K. Br. WITOSŁAWSKIEGO aptir W 

' 'ryczu  u bp. JABŁOŃSKIEGO i 
P®GKIEG|) a p t . ^ , ^ ^ p a y l

ł l r o h o b
d o b r z y n :
u p S. M. HENIO.
KAROLA BAŁABAŃA-, w 
u p. R. JAKOłijWSKiEGu ; 
w s w le
GRYZIEC:
u p, ED. MANKA apt. 
w T a r n o p o l u  n pi. F. JAMIfl

w ie  n p. WILHELMA #ALDEK i ,u 
'Z1ECKIEGO Następoy; w T u k o w i  

ED. RANKA apt. i  W. MOLDNKRi

(ol rzymała na skład główny dzieło pod t, 
Juliann Bartoszewicza

Bistorja pierwotna Polski
wydanie pierwsze z rękopismu. 

t Cena 4ch wielkich tomów 8o złr. 14. 
j Tegoż autora:

ii), i if o i  i  iiliij l s :  -  i

Cena 2ch tomów 8o złr. 7. 
(1817-2-8)

1 Nakładem 
KSIĘGARNI I SKŁADU NUT

S.A.
U z x c ? N j q ą  . .  .

“ anowsUego
w Krakowie

wyszły:

KAZANIA PASYJNE
tudzież

Nauki w czasie ćwiczeń duchownych 
dla Młodzieży gimnazyalnej 

z dodaniem kilku kazań przygodnych 
dedykowane 

Jaśnie Wielmożnemu 
Najprzewielebniejstemu IMCi Księdzu
ALBINOWI DUNAJEWSKIE MU 

Biskupowi Krakowskiemu,
•. »hry i m .6  ńa przez . rf - sowoj 
K s. Juliana Bukowskiego.

Cena 1 dr., z przesyłką 1 złr. 5 c.
Do nąbycia we wszystkich księgarniach 

w kraju i zagranicą. (1639-4-6)
loisto

Świeżo wyszły w olejnym druku koloiowym ar- 
tystyernie wykonany portret

’ 1 pabrnir Pnrnń
oju i sslonu
P l#

który stanowi'ółdobę każdego......................
i pc winien; się znajdować w każdej póltkiej rodzi 
nie, przesyła się natychmiast każdemu za 'got >wkę 
lub za zslicaką, sztuka wramsch tylko złr. 4, a bez 
ram po 2 żtr. Obraz na płótnie naklejony i w p:ęk 
n»ch prawdziwych złotych ramach barokowych ma 
.73^ctm. wysokości, a 63 ctm. szerokości, a całe 
wykonanie jest znakomite. Roisyłka o ile zapas 
starczy. r ’Lm; ń ' • o

K. Augenfeld 
w Wiedniu, i.> Riemergasse 13.

Odprzedającym znaczna prowizya, sprzedaż tyl­
ko za gotówkę. (1811-2-5)

Są do sprzedania każdego czasu 
z wolnej ręki
i t« i  amoo, mgftbl tiwtMtńibihlt

lW lI
o Vą mili od miasta Rzeszowa i drogi 
żelaznej —i tuż przy gościńcu z Kra­
kowa do Lwowa położone, obejmu­
jące przestrzeni w gruntach użytko­
wych morgów przeszło 650, lasu zaś 

morgów około 200,
Oferty — bez pośrednictwa osób 

trzecich — mogą być przesyłane pod 
adresem Hr. Stanisława Ostrowskiego 
w W a r s z a w i e  przy ulicy Mazo­
wieckiej pod L. 3. (1716-2-8)

^  WAPNO . A

A D O L F  S C H E R E R
KRAKOW Ul. MIKOC.AJSRA L.S50.

( (1719 3 16)

Wody mineralne i naturalne.

Administraoy
cm

oczu

ociężałość io ;. 
apetytu,: bolet.

CB I .B S  
świru #  mi 
wydzielania 

■ A U * 
iwiru w moi 

aądł«ć 
kita n ą j i  li

otyńskiego,
* “ PP;i Jozef

, Boni. Montmartre. 
Choroby lymfa- 

... trawienia, zatory, wątroby i 
nenia itd. “i Ii (1741 7-32) 
liii? -Choroby organów trawienia, 

M ka, upośledzone trawienie, brak 
ici żołądka.. '

TI1V8. -Choroby krzyża, pęcherza, 
cukrzycy (diabetii),

'CZU,

‘grj 
moczi

 I. ClSori
i,dna,;cukrzy< 
t i y ,  ab; 

o w a le  sli

Femtuch,
Goldwasser,

by krzyza, pęcherza, 
i białka w moczu, 

■ a a w la h t t i r ó -  
n o  k a p s la c h .
w aptece p.J.Trau- 

od Barankiem 
7. Goldwasser

Według śeisłego rozbioru profesora Małego najczystszy s z c z a w ik  n a tro >  
n o w y  zawierający sól kuchenną i obfite wapno przesycane węglanem. Najprzy­
jemniejszy napój orzeźwiąjący i lekarstwo w następnych chorobach: nieżytach dróg 
oddechowych, płuc, podniebienia, krtani, żołądka i kiszek; w dolegliwościach przy­
rządów moczowych i nerek, w kamieniach żółciowych i marskości wątroby, w chro­
nicznych reumatyzmach i gośćcu, bladaczce, niestrawności, rozmiękczeniu kości (an­
gielska choroba n dzieci) i t. p.

v  Do nabycia w Krakowie w g łó w n y m  s k ł a d z i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  
W . C fo ld w a s s e r a .  I l y n e k  g ł v Ł . (̂ v,prą^.\y ą p ^ p o ^  ^złotym, Orłem“,

właściciele kamieniołomów i fabryki 
wapna w Podgórzu, podług systemu 

Wmfórda- f * ) | e j  , sprzedają1 8 
B I W B ®
ające po zgasz«

IK®
nie zostawiające po zgaszeniu więce 
odpadków, jak jeden od sta, z wła- 
dowaniem do wagonu na dworcu ko- 
%[ w Krąjko^fe po 'cenie 65 cnt. za 
jeden hektolitr, zaś za jeden hektolitr 
wapna przy piecu w Podgórzu po 
cenie 55 ćnfo; i !i (1520-6-6)

s m i  dii osrapmcH Plis
Sk|ad fabryczny płócien i bielizny z Wiednia.

w K r a k o w ie  przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 
towany zapas wszelkich gatunków . j r.

1 ^ *  M e ltz n y  m ę z k ie j  1 d a m s k ie j ,  ftlę llzn y  
s to ło w e j ,  rę c z n ik ó w , c h u s te k  d o  no§a, szy ­
fonów , k o łn ie rz y k ó w , m a n k ie tó w , -W l

po nadzwyczaj tanich, zn iżo n y c h  c e n a c h  f a b ry ­
czn y ch . Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego [wychwalania 
tychże ; nadmieniamy tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego su m ie n ­
n a  i  t a n i ą  o b s łu g ę . Ul

C e n y  s ą  ś c i ś l e  s t a ł e .  
K o m p le tn e  w y p ra w y  ś lu b n e  są zawsze na 

składzie.
Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn­

ku w ulicę św. Jana, drugi sklep. (1708-17 )
C. k. tiprajwilejowiwy - t

p o ł y s k  d o  h i e l l z n y
M. Beyera §  Comp., fabryki bielizny w Wiedniu, Spiegelgasse 11, 

w Tryeście, Corso 607/3.
Pół łyżki stołowej tej mibstancyi dcmies*&mj do j^śjrządżohego ciepłego kroch­

malu i z nim dobrze roztartej, wystarcza tylko do nedinia pół tnzina koszul połyska 
właściwego nowej bieliźnie, >le talże do nlr.yn ania przez dłuższy cza* lśniącej białości. 
Tka iay bajz^Pifne wyglądają jak najdslikatniejize płltno. Cena ptdołka 35 (ni.

mat; > eiwoftas'ii/lrd

Asystost farmaoyl
poszukuje miejsca. Adres: ,J, W .  
Y aptece w Z b o ro w ie . (1786-2-3)

i ja /n?ficwoUiq •> '(n -vl I wziESłSmleri pluskwom!
Arabski pewny środek bez barwy i zapachnl Rri> 

w bieiiźnie łófek ! Porcya 30 c. na 6 łóżek
n B5. B toeh n aara  w K rakow ie. (1784-2

tr/ra n o  .-a meet i

ze STEIIZ
_  rn Ib o jJan a (1582-4-5)

Zawiadamia się Szan. Publiczność, 
że wody siarczane w b. r. są nadzwy­
czaj silne i dobre, co każdy gość po- 
wierdzić może, używając takowych.

Park ładny. Restauraeya wyborna. 
Obsługa grzeczna i rzetelna.

Mieszkania bardzo ładne i tanie. 
Ogólnie każdy gość zostanie zado­
wolonym. (1677-2-2)

Z a rz ą d .

m
, « «

lot skutku wykazały bez wątpienia, że prefedora

na
je ;« t B B j le p s K y n a  I n a j p e w n l e j s z y i i i  

śfrw dfeteiM  «1» u m jm U ta n ia  p l ę k o r g *
! M T  POROSTU BRODY.

Mnó two mężczyzn wszekich, nawat najwyższych a.anów, zawdzięcza swoją 
bujną brodę tylko temu środkowi.

Wzmacnia on porost brody z niesłychaną szybkością, tak, że nawet 16 letni 
f młodzieńcy uzyskają w najkrótszym czasie pełną i silną brodę, co mnóstwem świa­
dectw jest stwierdzone. ■ yh>": •' i.-fs hr. orshjj . FmtA od,-.

■ Wielmożny; Pan J ó z ^ ć f  F h Ó iG " aptibifis'W F rw f lB e .  ’
Z przyjemnością rcogę Panu donieść, że przysłana mi cebulka n* porost bro­

dy jest b»rdzO' akntecEnym śn diiom. Krótki p; ze iąg czasu, w który* go'utywa- 
! łem, wystarczył do uzyskania silnego porost ( brody. Potrzebuję' dla znajomych 
jeszcze dwóch paczek/które proszę przysłać pocztą. Ż szacunkiem ' ■n

Line,  25 czerwca 1872 r./vexKmmv hf.:nr , « l>fviłmr«U.
1°*?*** C h i t t l -  i h U M h ł  •>' -k8ł'-; i **/ąej.-ó*7w -

n Dy nabycia'wo S « w ® w ic  w aptece p. K y g m u n t a  H u c k e m  pod 
insN^iwrtoiSflwtt j mooei-ąaa &.». «W«<io i«6pflo«« -rn boi i ' ^ ^  l4'k4T'

o b u w i e :
t a n i ó j  n i ż  w s z ę d z i e ,

I s w składzie fabrycznym p f.
l a m .  R t n o h c v s i f

!w & r Z W  a v  W i e d n i u ,
I. R o th e n th u r m str a s se  14, I. piętro.

D l «  m ę ż c z y z n :
Kamaszki cielęce . : .........................

z podw. podeszwami 
najlepsze . . . .

Szagrynowe z podwójnemi podeszwami 
Z cienkiej skóry angielskiej, szy te . .
Kamaszki la k ie ro w a n e .........................

dla chłopców od złr. 2 50 do 
Buty z cholew. „ „ „8 4-50 „
P a r .  trz ew iŁ  i  (wycin.) z taś. lub elast. 5—6 złr.

złr. 4-—
4-50
5 - -
4-50
5-25
6 - -  

3-50 
5-50

U l a  h o b i c t :
Kamaszki prunelowe (lastirig) . . . 

„ „ z kapami lakier) .
„ sznurkowe z grub, podeszw.

Ze skórki cienkiej  ....................
„ „ szagryń. podw. podeszwy .

Pantofle dla kobiet . . od złr1. 1 do 
Trzewiki ze sprz§żkami w różnych ga­

tunkach . . . .  od złr. 3-50 do

złr. 2-75 
» 3-25 
„ 4-25 
» 4 ' -
» 3-75 
.  3 - -

5-—
(1776-4-12)

obuwia na próbę lub miary, a nieodpowiednie obuwie będzie wymienione.
I l l i i s t r o w n a  z a d a n ie  d a r m o opuFnfnie*

_ wwiwmmB
ibardzo gustowne, trwtło i tsnie.

& Wj .  F ra n k K
lV- lj STOLARZE I TAPIOEROWIE, 1767 41 )

?s flnna isłośon* 1835,r,i odza«*on* medalami; 1 «■ v\. i  ril
[ « ,  I .4 C i« jp # M s 9 te « l4 , O t o » e  » ® a ® n s B t s ,® af» e  H f* . 9 1 ,  

!! iieben dem Soh8Il«rhófe. ! - -  j- -
Album mijblt (wspsjuel* wydanie; * objtśnitjącym c e n n i k i e m i i t t a w e m  3 iłr.

«.W W l
I

II

(stacya

i
(COLBERG)

koleii żelaznej, liczba gości kąpielowych przeszło 4000) ,
są Jcdynem miejscem w św iecie, mającem równocześnie k ą­
piele m orskie <i solankowe. Powietrze jest bardzo obficie uasjycoue ozonem. 
Silne bicie bałwhnów. i Źródła solankowe wedle prof. W 6 h 1 c r a zawierają 5 procent, 
należą więc do najsilniejszych solanek kąpielowych. Urządzenie kąpielowe z wszel- 
kiemi przyrządami do ratowania jest doskonałe. Lasy i pyszne parki tuż nad 
morzem otaczają mieszkania kąpielowe; rzetelde ceny najmu, dobre hotele, więk 
szy komfort, liqzne zabawy) doskonały teatr i takaż muzyka. O wielkości 
i Cenie mieszkań możni się dowiedzieć bezpłatnie w biurze policy} nad jMflndą. — 
Pierwsza pora trwą do końca lipca, druga dp końca września.

Między zamiejscowymi lekarzami, znajdować się będą także lekarze z Galicyi 
i B u k o w i n y : ^  "  •** ’^ 530 :3 .3)

aawiwar.iia—bu

T ł P E T T
od 2® cnt* rulon i wyżej.

H l f f l t S K I
w  K r a k o w i e .

(1328 20 20]

u ro k , wykazfctlcoat i muzy- 
kaks, opatr/o ia ddbremi śm*- 

dsetwami, i f  osy sobie pizyjąc miejsoe guwsruantki 
przy ifz eaiach od S do 15 l . t  Wiadomość przy 
hlior S me l e i i s t  Nr. 47 pierwsze dr.wi »» vr**o 
J. Topolnioka w Krskowie. (1787 2-3)

f ^ r o d z i e c t k f i

Otfzymawssy wyłączne w K ako 
wie zastęp stw o  Fabryki Portland 
Cementu .w GLodżcu, zawiadatniam, 
że w roku bieżącym będę w możno 
śoi zad iść (ijczyn ć wszelkim s apo- 
trzebowaniom, otrzyma ąo z ś dwa 
razy tygodniowo przesyłki oementu, 
mogę zaręczyć tak za jego ^esró-

i za ś fiężość
W incenty W róbiew^fel

(17CTT7-)"'

H 8 rjfaToIrfnH wafe

TOWARY ODMOWĘ
w szelkiego r o d z a j n

rozsyła s» z»!io»tą (1768 50 
J .  W. Śchmeldler, fabryka gumy 

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse Nr. 19.
id 7 ;;

f ir m y O T T O  WMAWm
w Wiedniu, Mariahilferstrasse 38.
■r . h f.fjes. król. wyłącz, uprzyw.

mleko odmładzające włosy.
,PURITAS“ nie jest żadną farbą na włosy 

tylko płynem do mleka podobnym, który posia­
da tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, 
» jest wkrótce, najdalej w przeciągu 14 dni pier­
wotną barwę przywrócić może.

Flaszka ^Puritasa kosztuje 2 złr.

Mneeglóckchen. Ł1?Sy?S ;
aletowy- pod względem skuteczności, dobroci i 
wytworności nie może konkurować z śnieżyca 
ranną. Wyrabiany z olejnych, orzeźwiających sub- 
stanćyj, usuwa ten środek w najkrótszym czasie 
wszystkie nieczystości na skórze i nadaje płci 
mieniącą białość, świeżość i delikatność. Cena 1 złr.

Wiedeński 1’udr toaletowy,
śnieżyca ranna (Schneeglóckchen) biały i różowy, 
dobrze się trzymający i niewidoczny na twarzy, 
wytwornej dobroci. Użycie tego pudru polecić 
możemy po pierwotnem użyciu płynnej bompo- 
zycyi śnieżycy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi
0 nadanie twarzy łagodności i delikatności. Cena 
paczki 60 et.
K r v l f l l l t v n a  j est .ie(,ynyra środkiem dou t  j  j  .sami utrzymania brody pięknej i
miękkiej, która nie pozostawia tłuszczu) Cena 
flakonu 80 ct.
F T a I m Ms ń  l10111111' 11 *e s z p ik u  w o ło -
U O I t U U i C )  w eg-o , sporządzona podług me­
dycznego przepisu, służąca do upiększenia i kon­
serwowania włosów, zapobiega wypadaniu, chroni 
od tworzenia się łupieżu i wzmacnia skórę na 
głowie. Cena wielkiego słoika 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, ” “ 1
z zielonych łupin orzechowych, ma ten wyborny 
przymiot, że nadaje białym, siwym i rudym wło­
som kolor naturalny ciemny. Cena flakonu 1 złr. 
I n  I l i n  A środek zupełnie nie szkodli- 
U «i w vl li.U  O, wy do farbowania włosów i 
brody, zapomocą którego zafarbować można bro­
dę pięknie ciemno lub na czarno. Cena paczki 
z przyborami 3 złr.
Tl T*ll Tl 111 (wyc'?i? na włosy.) Najlepszy środek 

a  najjporost włosów sporządzony z ziół, 
najdoskonalszej skuteczności dla włosów i na 
głowę, przysparza transpiracyę, zapobiega two­
rzeniu się łupieżu i wypocinom , wznieca porost 
włosów, szczególnie po przebytej chorobie jako 
to: tyfusie, ospie, połogu itp. Cena wielkiej flasz­
ki złr. 1 ct. 50.
T T lD T in łr fA D A  balsamiczna woda do ust, 
l i l p j l U A l  O U C ) d0 konserwowania zębów
1 dziąseł i do usunięcia nieprzyjemnego odoru 
Nader błogiej i orzeźwiającej skuteczności Cena 
wielkiego flakonu złr. 1 ct. 20. (1327-9-12)

S k ł a d y :  W K r a k o w i e  u p. S to c k in a -  
r a  a p t .  K .  W iś n ie w s k ie g o  a p t . ; we L w o ­
w ie  w  a p t .  pod s r e b r n y m  O r ł e m  K . I t  ■■ 
c k e r a ; w Tarnopolu w aptece Fr. Jamrogiewi- 
cza; w Stryju w aptece J. Zgórskiego i w aptece 
„pod węgierską koroną11 Leona Giirtnera; w Sta­
nisławowie w aptece F. Stechera i Albina Ami- 
raoczwi; w Przemyślu u J. Maszewskiego apt.

A P I E S i ,J O D A M I *
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 

■it) i e t r x y m w la  ś w i c i e  , „ ,

Wody mineralne
tak krojowe jakoteź zagraniczny

i sprzedaje takowe skrzyniami jako- 
też pojedynczo. (1709-27«)

Anton. Cnep
W KRAKOWIE . , v  

jest miejsce dla praktykanta. Stara­
jący się winien mieć około lat 1 5 dobre 
świadectwa szkolne i moralne wychowanie.

(1814 2 3)

13,000 zlr.
do wypożyczenia na pewną hipotekę 
w Krakowie. — Wiadomość w Domu 
zleceń L. Trzetrzewińskiego w hotelu 
Saskim przy ulicy Sław kow skiej.

(1816 2 3)

( s o r z e l D i h  teoretycz­
nie i praktycznie wykształcony, mogący się 
wykazać bardzo chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady na miesięcznego lub ro­
cznego gorzelancgo. Łaskawe oferty przyj­
muje pod adresem A. Cr. poste restante 
C z e rm in .  (1669-3-3)

J u l i a  M a je w s k a
a k u s z e rk a ,

przeprowadziła się z ulicy S. Jana 
na p la c  D o m in ik a ń sk i p o d  
ATr. 4 § 4 , D zie l. I . ,  d ru g ie  
p i ę t r o .  (1682-3-3)

d
akuszer, lekarz dzieci i kobiet,

osiadły stale w Tarnowie, przeniósł 
swe mieszkanie z ulicy Ogrodniczej 
n a  P o d w a l e  Ł . 1 5 9 .  (1792-a s)

d o  w y n a j ę c i a  o d  d . Ig o  
p a ź d z ie rn ik a  I>. r .  przy ulicy 
S z p i t a l n e j  pod Nr. 394 w domu 
Wej Błeszyńskiej. (1785-2-3)

¥  aptece w Nisku
znajdzie n a t y c h m i a s t  um iesz­
czenie u c z e ń  mający przeszło  
rok praktyki. (1642 5 5)

O z d o b y  architektoniczne
do f*oyst, f l g a r y  do mioszksń i ogrodów, , : # •  
* ą g t  A w S ęcyeh , g ł o w y  z w i e n ą l ,  K » -  

p l l e l c ,  s l a p y ,  b s i n s t r n d y  itd.

% terraooty
P ł y t y  ® tc S ® g o to w »  (motlsohosrskie) w nsj- 
ro(liczniejszych deamuncb i kolorach do wykładania 
p o d ł ó g  w s a l ac h ,  b i nracb ,  s i e ni ach  juk 
n.i. w bimach To w. w z nbezp od ogn i a ,  w 
domach PP Dra Pare ńs ki e go ,  Rabi nowi oza ,  
w sklepie F, C i e c h a n o w s k i e g o ,  w Hot e l n  

Suskim itd itd.)
Wl e e e  1 k o m i n k i  porcelanowe dostarcza ze 
s k ł . d ó w  swoich jako wył ączny na całą Ga- 
l i c j ą  g e n e r a l n y  re pr ez ent ant  i p e ł n o mo ­

cnik 8 ™ ” :
Wienerbcrger Ziegt.lfąbriks Baugeselschaft 
M Zleleniawshi inżyiiler ir KrAkowt*

A g e n c y  aa I  a f e ta d  w i z e l h i e h  a r t y h a -  
ł ó w  h u d - w l a n y * h

ul. Krowrd raka 167. (1710-7-8)
Pożądani są Sabagenci we Lw. wie i na prowinoyi.

R e a l n o ś ć
składająca się z dwóch domów partero­
wych murowanych, z oficyny małej mogą­
cej służyć za warsztat lub stajnię, oraz z 
ogrodu, jest z wolnej ręki do sprzedania 
za bardzo przystępną cenę. — Wiadomość 
w Krakowie przy ulicy R a j s k i e j  pod 
Nr. 52 obok fabryki cygar. (1687-3-6)

ftft&ierki z owocu roi - 
•; almającrgo przeciw 
jKATWAnnasxe 
NIOM, Htmaroidom, 
Mu/renom. — ł n g o -  
■Iray I p n y j e n M y  
ó o r t e k  d lld ilM l.  

W Psryiu, nl. Grainmont 25; w Krakowie w apte­
kach pp. Traaczyńskiego i Redyk* j we Lwo«1e w 
aptece p. Kriyśanowakiego. (1737-29 I

 .01 'f,‘r _  fi«M -•ftwertr.**
M in rjc if  Łangrook

w Krakowie p rzy  ul. Grodzkiej pod Nr. 74 
sprzedaje ze swego s.lsdn łomisowego: 

to ln ch ę cynkową — p « p ę  berlińską — tw p e li  
szląski lab angielski — p o e o d z k ę  dębową lnh 
fornirowaną rozmaitego rodzaju, po nmiaikowanych 
cenach fabrycznych. [i 607-9-19]

ZG&swńmi Zarazem gotiwe roboty z powyżuycU 
materyatćw pod kor;js!;nemi warunkami.

Czcionkami Drukarni „CZASU."

N ajśw ieższy , najmodniejszy, kolorowo drukowany

ny monogram Ii
1 paczka 50 listów i 50 kopert, silny biały angielski’żłobi onany papier 1 złr. 25 c. 

i 1 ,  50 „ 50 „ „ różrokdórowy n „ 1 ,  75 „
w łą c z n i e  z p o w y ż sz y m  m o n o g r a m e m

; v w : , .  ii P°lfC* .... ,«;|1778-3-6)
H a n d e l  p a p i e r u  E d u a rd  B o sch a ii, w W ie d n iu ,

Sfefanśplatz, Jasomirgottstrasse 6.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


